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Przestraszeni półurzędowcy. 


Lwów 14. grudnia. 
Przyznać nałeży pismom półurzędowym nad 
Spreą i nad Dunajem, że są ogromnie czułe na 
wszystko, eo się dzieje na polu polityki zewnętrz- 
nej; bacznej ich uwadze żaden choćby najdro- 
bniejszy nie ujdzie fakcik, a wszystko natychmiast 
swoim specjalnym obdarzą komentarzem. Ciemna 
chmurka, jaka niedawno zawisła nad organami 
półurzędowemi obu państw sprzymierzonych, zdaje 
się zupełnie znikła; z jednej i drugiej strony za- 
pomniano w zupełności o wzajemnych wyrzutach, a 
sprzymierzeńcy padli sobie znowu w obięcia, 
jako prawdziwi i szezerzy przyjaciele. Pisma 
w Berlinie, Wiedniu i Pada-Peszcie znowu jednej 
są myśli i razem z całą troskliwością śledzą ka- 
żde poruszenie polityczne, razem  nastawiają 
uszu na najcichszy szept polityezny, by potem, o 
tem wszystkiem eo spostrzegły i podpatrzyły, lub 
co usłyszały i podsłuchały, mogły zgodne wypo- 
wiedzieć zdanie. s 
Czy się rzeczywiście coś dzieje nadzwyczaj- 
nego w polityce europejskiej, że nad Spreą zako- 
menderowano baczność i że uad Dunajem — co 
się zresztą samo przez się powinno rozumieć, 
w obec stosunków łączących Niemcy z Austro- 
Węgrami — rozkaz ten powtórzono ? Zdaje się, że 
tak jest — jeżeli mamy wierzyć temu wszystkiemu, 
o czem w ostatnich czasach piszą dzienniki ber- 
lińskie, a za niemi wiedeńskie i budapeszteńskie 
— rozumie się półurzędowe. Zasłyszały pisma te 
gdzieś pogłoskę. że między Anglją a Rosją ma 
przyjść do porozumienia w sprawie najważniejszych 
punktów spornych między temi państwami nietylko 
w Enropie, ale także w Azji. Niedość jednak na 
tem. Pisma rzeczone słyszały nawet, że mówią — 
o zupełnem zbliżeniu się między Rosją a Anglją, 
które przy sprzyjających okolicznościach może do- 
prowadzić do formalnego przymierza i sejuszu — 

przeciw środkowo-europejskiej lidze pokojowej. 
Zkąd się półurzędowcy berlińsey o tem dowie- 
dzieli, tego nie zdradzają. W gruncie rzeczy jest 
to nawet obojętnem. Źródło, zkąd wiadomość za- 
czerpnięto, istoty rzeczy nie zinienia. Faktem jest, 
że się wrzekomą pogłoską bardzo pilnie i ostro- 
żnie zajmują. Mogłoby to się wprawdzie dziwnem 
wydawać, że tak poważne i stateczne organa ja- 
kiemi sę bezsprzecznie pisma urzędowe, zostające 
w Berlinie pod protekcją kanelerską, a we Wie- 
dniu i Budapeszcie pod dpieką miuisterjalną, jaką 
przywiązują wagę i znaczenie do wiadomości, któ- 
rą same jeszcze nazywają pogłoską. Zdziwienie 
jednak zniknie natychmiast, jeżeli rozważymy i 
zrozumiemy powody, dla których nad Spreą i Du- 

najem są tak wrażliwymi i ezułymi. bi 
Przymierze środkowo europejskie, istniejące 
między Niemcami, Austro- Węgrami a Włochami 
nazywają zawsze źródła urzędowe i półurzędowe 
ligą pokojową — z jaką racją trudno rozumieć. 
Ile razy w pismach oficjalny:h mówią o pokoju 
europejskim, tyle razy znarduiemy zapewnienie, 
że pokój zawdzięczać należy przymierzu i sojuszo- 
wi mocarstw Środkowej Europy. I jedno i drugie 
jest _ nieuzasadnionem i  nieusprawiedliwionem. 
Czy ten, kto jest twórcą przymierza anstrjacko- 
niemieckiego, miał na myśli w chwili, gdy pod- 
pisywał instrument ngodowy, obronę, własnych in- 
teresów, czy też inieresa pokojn europejskiego ? 
Czy zależało mu na tem, aby uchronić ludy euro- 
pejskie od grozy wojny, czy też na tem, aby so- 
bie zabezpieczyć swoje w Europie stanowisko ? 
Jak sądzą o tem pisma oficjalne? Nam się 
zdaje, że egoistyczne zamiary twórców 
przymierza stały na pierwszym planie, a inte- 
resa pokoju europejskiego były umieszczone 


gdzieś w dalekim bardzo rzędzie. Zdanie to opie- 
ramy na brzmieniu instramentu traktatowego, któ- 
rego równocześne ogłoszenie w dziennikach urzę- 
dowych w Berlinie, Wiedniu i Budapeszcie tyle 
w swoim czasie narobiło hałasu. Tam bardzo wy- 
raźnie stypulowano, na jaki wypadek państwa do 
wspólnej są powołane akcji, ale o obronie pokoju 
europejskiego nie ma tam bynajmniej mowy. Je- 
żeli jednak mimo to organa półurzędowe z jednej 
i drugiej strony mówią ciągle o środkowo-euro- 
pejskiej lidze pokojowej to czynią to chyba w tym 
celu, by przymierzu nadać jakiś sympatyczniejszy 
pozór, aby sojusz ludów postawić na wyższym pie- 
destale. 

Z tego wychodząc stanowiska, muszą już na- 
turalnie wszelką inną koalicję mocarstw europej- 
skich przedstawiać jako podejrzaną i dla pokoju 
europejskiego w wysokim stopniu niebezpieczną 
Między Rosją a Anglją nie ma jeszcze sojuszu ani 
koalicji, ani przymierza. Powstała t»lko, niewie- 
dzieć zkąd pogłoska, o zbliżenin między Petersbur- 
giem a Londynem, Była ona jednak dostateczną 
dla czujnych monitorów nadsprejskich i naddunaj- 
skich do zatrąbienia na alarm. 

Czy się kto tego głosu ostrzegającego nastra- 
szył — wątpimy. Możemy być z góry przekona- 
ni, że jeżeli nad Newą i nad Tamizą będą na 
prawdę myśleli o zbliżeniu się, że gdy się między 
Rosją a Anglją będzie zauosiło na sojusz lub alians, 
wówczas z obu stron będą równocześnie wołali, że 
czynią to wyłącznie w celach pokojowych, że 
jedynym zamiarem gabinetów petersburskiego i 
londyńskiego obrona pokoju europejskiego — a 
głosy te będą zasługiwały na taką samą wiarę, na 
jaka zasługują dotychczasowe głosy berlińskie, 
wiedeńskie i budspeszteńskie. Tymczasem na to 
wszystko weale się jeszcze nie zanosi, a wezoraj- 
sze właśnie telegramy, odnoszące się do spraw per- 
skich, są bardzo charakterystycznem dementi po- 
głosek z taką obawą omawianych przez pisma 
półurzędowe. Widocznie więc nie potrzebnie się 
przestraszyły. Na kim czapka gore ? 


Z rozpraw nad ustawą wojskową. 
(Mowa dr. Gregra, według stenogramu.) 


II A jeżeliby Austrja nie zostawała dzisiaj w 
przymierzu z Niemcami, lub jeżeliby, co jest 
wszakże możliwem, zostawałaby w związku z innem 
mocarstwem, wtedy, sądząc z tego cośmy słyszeli, 
Szanowna opozycja zgoła inne w obee ustawy woj- 
skowej zajęłaby stanowisko. 

Panowie ci wychodzą widocznie z założenia, 
że znów przyidzie czas, kiedy wojska austrjackie 
za jedność, wielkość i honor Niemiec krew prze- 
lewać będą, nowością przynajmniej nie byłby taki 
zwrot. Marszałek Radeeky powiedział: „Oprócz 
Szwecji i Norwegii nie masz krajn na kontynencie 
europejsk.m a w Niemczech, nie masz ani mili kwa- 
dratowej kraju, na którejby wojska austrjackie dla 
honoru i ratunku Niemiec krwi swej nie prze- 
lewały. „Na monumencie arcyksięcia Karola w mar- 
murze wyryto: „Wytrwałemu wojownikowi za 
honor Niemiec!“ (Wołania z lewicy: „Austrja 
była wszakże w Niemczech“), Tak, to prawda i 
zaraz się do tego zwrócę, chciałbym jednakże 
wiedzieć, ile krwi czeskiej, polskiej, włoskiej, ma- 
diarskiej i chorwackiej, polało się w tych wal- 
kach za honor Niemiee (Oklaski na prawicy). 
Prawda, że Austrja wtedy stała na czele Niemiee, 
za których honor krew przelewając ludy austrjackie, 
równocześnie walezyły w obronie swej dziedzicznej 
dynastji panującej. Odtąd stosunki się zmieniły, a 
dziś honor Niemiee nie łączy się z nazwiskiem 
Habsburgów, ale z nazwiskiem Hohenzollernów, a 
nie niemieckie ludy austrjackie musiałyby się 


mo amm w 


przecież zawahać przed przelewaniem krwi swej 
za Hohenzollernów wielkość, honor i sławę. 

Jakie skutki miewa dla Austrji współdziałanie 
wojenne z Prusami, o tem świadczy najlepiej 
wojna szlezwicka. Zrozumiecie zatem panowie, że 
naród czeski, lub jako że nikt nie ma prawa 
przemawiać w imieniu całego narodu, przynaj- 


mniej — o czem z czystem sumieniem zapewnić 


mogę — znaczna tego narodu część spogląda na 
sojusz austrjacko-niemiecki nie bez pewnej nieu- 
fności i bojaźni na przyszłość. I jakąż korzyść 
przyniósł nam dotychczas związek austrjacko-nie- 
miecki ? (głos z lewicy : Pokój). Pokój powiadają, 
ależ nikt nie udowodnił jeszcze, że bez tego 
związku ktokolwiek byłby nas zaczepił! Ale przy- 
jąwszy nawet i przyznawszy, że związek ten znaczy 
pokój, pytam jeszeze: na cóż przydać się może 
taki pokój, który pewniej i gruntowniej niszczy 
ludy, aniżeli wojna, chociażby najbardziej krwawa. 

„Jak to się skończy* — pytał niedawno temu 
prezydent angielskiego gabinetu, wskazując na 
ciągle wzmagające się zbrojenia. Jak to się skoń- 
czy ? mój Boże! odpowiedź na to dałby mu każdy 
zwykły włościanin lub rzemieślnik. Bankructwem 
państw skończy się i ruiną ludów, jeżeli ciągle 
wzmagającym się zbrojeniom nie będzie końca. 

Co się tyczy specjalnie związkn niemiecko- 
austrjackiego, Stanowisko nasze dostatecznie Jest 
znanem, mimo to z naciskiem powtórzyć muszę: 
Witamy z radością każdy związak, ktory poręcza 
ludom pokój a Austrji integralność, stanowisko i 
niezawisłość, a że niezawisłość Austrji zapewnić 
pragniemy, że życzymy sobie wielkości i potęgi 
Austrji, dlatego głosować chcemy za ustawą woj- 
skową, po której spodziewamy się podniesienia 
siły Austrji na wszelkie w przyszłości wypadki. 
Zezwalamy więc na nstawę wojskową dla austrjae- 
ki-go państwa, a nie dla austro-niemieckiego 
związku, uchwalamy ustawę wojskową dla austrjac- 
kiego cesarza, a nie dla kogo innego (brawo!... 
z prawicy). Jeżeli mówię, że uchwalamy tę ustawę 
dla cesarza austrjackiego, to pamiętam o tem do- 
brze, że cesarz austrjacki jest równocześnie królem 
czeskim, że jako król czeski na podstawie ważnych 
i niezłomnych traktatów objął zobowiązanie zawsze 
i wszędzie bronić praw tego królestwa i jego ludu. 
Jeżeli więe głosujemy za ustawą, mocą której 
wzmoże się siła zbrojna cesarstwa, to chcemy 
tem samem dać Jego cesarskiej i królewskiej 
Mości możność zadośćuczynienia Jego w obec 
królewstwajczeskiego zobowiązaniu w każdym czasie, 
we wszystkich stosunkach i przeciw komukolwiezż. 

Uchwalamy ustawę wojskową dla austrjackie- 
go państwa bez względu na obecny rząd i nie 
mamy zamiaru temsamem dać mu wyraz zaufania; 
uchwalamy tę ustawę dla austrjackiego państwa 
także bez względu na politykę zewnętrzną, której 
dotychczas również nie mamy zamiaru wyrażać 
zaufanie; uchwalamy wreszcie tę ustawę szcze- 
gólnie bez względu na austrjacko-niemiecki zwią- 
zek. Sojusze bowiem pomiędzy mocarstwami nie 
bywają na wieczność zawierane, a i sojusz 
niemieeko-austrjacki nie jest tak moco skuty, aże- 
by prędzej czy poźniej nie mógł rozpaść się na ka- 
wałki. Historja uczy, że właśnie nejgorliwsi sojusz- 
nicy przemieniają się często w najzacieklejszych 
wrogów. 

Nikt nie zaprzeczy możliwości czegoś podob- 
nego i wobec przymierza austro-niemieckiego. 

Na taki możliwy, nie mówię prawdopodobny, 
wypadek, żeby sojusz austro-uiemiecki zmienił się 
w coś wręcz przeciwnego, Życzymy sobie dla 
austrjackiej monarchji armji rzeczywiście silnej i 
bitnej, a jeśliby to możliwem było, armji dziesięć- 
kroć silniejszej od przeciwnika. Zarzucicie mi Pa- 
nowie może, że to nienawiść do Prus tak ze 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok XXI 


Przetpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjuaki 
liczba 6 i 7 w domn pana Kiselki: we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
psali, Szwajcarji i Wrocławia Pp: Haaseonsteis 

ik, 


et Vogler, we Wiedniu A. Oppe R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C Adam rue des Baint 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów oj jedn 
wiersza drobnym takich (Potit). oi jednage 


Prywatna korespondencja i nekrologi 18 et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia po 1”), centa od wyraza  Pomieszka» 


mnie przemawia, tak jednak nie jest. 


Sympatji 
do Prus, co prawda, maród czeski nigdy nie ży- 
wił. (Brawo i wesołość.) Ale nienawiść do Prus 
nie przemawia ze muie, jeno doświadczenia, za- 


czerpnięte z historji mego narodu. Liczne były 
usiłowania Prus zagarnięcia królestwa czeskiego, 
lub przynajmniej wielkiej jego części, a r. 1866 
dostarczył dowodów, że usiłowania te jeszcze ist- 
nieją. Przypominam tylko pruską „proklamację do 
sławnego królestwa czeskiego“, w której wzy- 
wano naonczas lud czeski do odwrócenia się od 
swojej dziedzicznej dynastji (słuchajcie, słuchaj- 
cie). A naród czeski w oczach zwycięzców zrywał 
proklamację z murów i deptał ją nogami. Taką, 
Mości Panowie, odpowiedż dał naród czeski Pru- 
sakom na proklamację w roku 1866. A kiedy 
pruskie pułki wychodziły z Czech, [szyderczo że- 
gnały nas słowami: „Do widzenia!* Nie dziwić 
sie zresztą, że tym panom z chudej i piasczystej 
Brandenburgji do smaku przypadło kwitnące kró- 
lestwo czeskie. Naród czeski, zaprawdę, nie na 
różach w Austrji spoczywa, ale przed panowaniem 
pruskiem niechaj chroni nas Bóg i wszyscy jego 
święci (oklaski), bo los biednych Poznańczyków 
dostatecznie nas poucza o tem, czego ludy sło- 
wiańskie spodziewać się mogą pod berłem pru- 
skiem (głos: W endowie !). 

_ Ale nawet abstrahując od ewentualności, że 
sojusz austro-niemiecki przemienić się może w coś 
wręcz pizeciwnego, pragniemy dla Austrji silnej 
armji, ażeby w obecnym związku nie była słabszą, 
ażeby związek nie stał się dla niej pętami, bo so- 
jusz słabszego z silniejszym równa się niewoli. 
(Brawo !). Dziś już wszakże słyszeć się dają głosy, 
które na sojusz nasz z Niemcami dziwne rzucają 
światło i każdego prawdziwego Austrjaka goryczą 
przejąć muszą. Niedawno temu pisała Vossische 
Zeitung: „Austrja będzie albo wiernym sojusznikiem 
Niemiec, albo w ogóle nie będzie istnieć.“ Tak 
daleko więc mości panowie doprowadził nas już 
miłosny stosunek do Niemiec. Jeżeli te pogróżki 
prawdziwemi są, o czem zresztą nie wątpię, czyliż 
sojusz niemiecko-austrjacki nie jest już dzisiaj 80- 
juszem silniejszego ze słabszym a zarazem niewolą 
dla słabszego ? Nie, mości panowie ! Austrja musi 
stanąć silna i można, ażeby w razie potrzeby sa- 
ma zerwać mogła sojusz, bez obawy przed siłą, 
która zmusić ją chce do przyjaźni! (Brawo !) 

Wszystko to, co mówię, mówię nie z szcze- 
gólnego zachwytu w obec Austrji, ani dlatego, by 
błyszczeć lojalnością. Nie bawię się w lojalność. 
Austrja dotychczas niczem nie zasłużyła sobie na 
szczególną miłość i wdzięczność czeskiego narodu. 
Kierując się fałszywą i nieszczęsną polityką, od- 
wróciła się Anstrja od swego naturalnego powo- 
łania i zamiast stać się ochroną i ogniskiem lu- 
dów, które znalazły się w jej składzie, ażeby 
wspólnie bronić się przeciw narodowym i poli- 
tycznym nieprzyjaciołom, polityka austrjacka przez 
przeszło lat sto dążyła wytrwale do osłabienia i 
skoszlawienia sił narodowych swoich ludów. 

Ta nieszczęśliwa polityka stała się powodem 
słabości Austrji i wielkich klęsk i strat, które 
Austrja poniosła. 

Od tej nieszezęśliwej polityki nie wysmaney- 
powała się Austrja jeszcze dzisiaj, a nawet obecny 
rząd, który równouprawnienie naredowe wypisał 
na swoim sztandarze, kroczy — jakkolwiek po- 
wolniej — ciągle jeszcze utartym szlakiem i wiele 
jeszeze brakuje do usunięcia przeszkód, stawianych 
narodowemu rozwojowi naszego ludu. 

Nawet obecna ustawa wojskowa zawiera wiele 
postanowień, obliczonych na zgermanizowanie na- 
szej młodzieży, o czem zresztą obszerniej pomó- 
wimy przy dyskusji szczegółowej. 

Austrja w ciągu ostatnich lat dziesiątek nie 


wania. 
Widzicie więc MPanowie, że do wdzięczności 
w obee Austrji nie jesteśmy obowiązani i że z 


nia i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt, od wiersza 
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jest w stanie wskazać na jeden chociażby czyn, 
z którego wnioskować by można o jakiejś życzli- 
wości dla czeskiego narodu, ba, nawet na chęć 
sprawiedliwego w obec nas postępowania. 

„Jeden tylko promień słoneczny zaświecił nam 
w ciągu tego czasu: reskrypt eesarski z 12. wrze- 
śnia roku 1871. A i ten promień znikł jak fata 


morgana, pozostawiając tylko gorycz rozczaro- 


wdzięczności za przejściem do dyskusji szezegóło- 
wej głosować nie będziemy. Gdybyśmy dać chcieli 
folgę goryczy w naszem sercu, musielibyśmy gło- 
sować przeciw ustawie; gdybyśmy stosować Bię 
chcieli do życzeń naszych wyborców, głosowaćby- 
śmy musieli przeciw ustawie; gdybyśmy wreszcie 
kierować się chcieli błędnem światełkiem popu- 
larności. głosować byśmy musieli również przeciw 
ustawie. 

Jeżeli więc, mimo wszystko, eo było i jest, 
głosujemy za przejściem do dyskusji szezegółowej. 
to czynimy to jedynie w nadziei, że Austrja wre- 
szcie zrozumie, że byt jej oparty jest tylko 
na niej samej i na jej ludach, na sile tych ludów, 
która wyrasta tylko z zadowolenia, które znów o- 
siągnąć się da jedynie przez uszanowanie, uznanie 
i sumienne przestrzeganie politycznych i narodo- 
wych praw ludowych. (Brawo na prawicy). 

Jeżeli jednak głosować cheemy za przejściem 
do dyskusji szczegółowej, to bynajmniej nie wy- 
nika z tego. jakobyśmy godzili się z całą ustawą, 
przeciwnie, znajdnjemy w niej bardzo wiele srogo- 
Śeci i niesprawiedliwości. 
będziemy. 

., Spodziewamy się jednak, że w dyskusji szeze- 
gółowej nastąpią pewne ulgi i głosować będziemy 
za każdą poprawką i za każdą ulga w przedłożo- 
nej ustawie, bez względu na to, z której strony 
izby wniosek uczyniony zostanie. (Brawo na pra- 
wiey — mowcea odbiera gratulacje). 


za którą głosować nie 


Odrodzenie Czech. 
(Agitatorowie niemieccy. — Rozbrat Cnechów z Niem- 
cami. — Zjazd słowiański i jego zadania. — Bakunin.— 

Walka i stan oblężenia.) 

II. W r. 1548 napełniła się Praga agitato- 
rami niemieckimi, którzy propagcwali sławną ową 
ideę pangermalską, mającą uzyskać ostateczną 
sankcję na sejmie frankfureckim. Opór jednak 
w tym względzie ze strony Czech stawiany, stał 
się przyczyną naprężenia przyjaznych dotychczas 
stosunków z Niemeami, które już się nietylko nie 
naprawiły, lecz im dalej tem bardziej się nad- 
wątlały, aż przyszło wkrótee do otwartej niena- 
wiści. Chcąc skuteczniej przeciwdziałać zabiegom 
Niemców, Czesi postanowili urządzić zjazd Słowian 
austrjackich i w tym celu wydali odezwę do 
wszystkich braci Słowian, oznaczające dzień zja- 
zdu w Pradze 2. czerwca. Zjazd Słowian był rze- 
czą od dawna konieczną; czekano tylko właściwej 
chwili, którą „propaganda frankfureka* przyspie- 
szyła. Komitet, ażeby przeciąć nić intryg niemiec- 
Lich, czuł się zmuszonym ogłosić publicznie, że 
nie ma żadnych zamiarów rewolucyjnych, prze- 
ciwnie, chce zostać wiernym zasadom monarchi- 
cznym i chronić całość narodów pod berłem ce- 
Sarza zostających; że broniąc jedynie praw swoich, 
wcale mie ma na celu uciskania innych, niesło- 
wiańskich narodowości lub szkodzenia im w czem- 
kolwiek. W dniu 1-go czerwca przystąpiono do 
obioru przedstawicieli zjazdu. 
rych ogółem było 340 osób, podzielili Się na trzy 
sekcje : czesko-słowiańską, polsko-rusińską i połud.- 
słowiańską. Prezesem pierwszej sekcji był Paweł 
Szafarzyk, dregiej Karol Libelt, trzeciej Paweł 


Członkowie jego, któ- 
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PIĘKNY CHŁOPIEC. 


Historja prawdziwa. 


Istnym grodem Cytery był nasz stary Lwów 
w pierwszych latach porozbiorowych. Za przykła- 
dem Warszawy bawiono się u nas szalenie. Po 
wązkich, błotnistych ulicach śródmieścia snuły się 
świetne pojazdy otoczone błyszczącą od złota li- 
berją. Sala u Hechta zaledwo mogła pomieścić 
roje ochoczych gości. Bez względu ua porę roku 
reduty, bale, pikniki następowały po sobie 
nieprzerwanym ciągiem. Szampan i tokaj iały 
się strugami, kupy złota przewalały się na sto- 
łach gry. 
Miłostki kwitły. Zepsucie obyczajów szerzone 
przez dwór warszawski dotarło wraz z modnemi 
damami w walące się mury Starej warowni. Roz- 
wody były na porządku dziennym, żeniono Się 
gdyby na żarty. Kobieta uie mająca choćby je- 
dnego stałego adoratora, uchodziła za osobliwość. 
Damy wyższego Świata, córy historycznych do- 
mów rywalizowały pod względem zepsucia z jasno- 
włosemi córami Germanji, które Świeżo zawitały 
nad brzegi Połtwy, towarzysząc swym mężem 1 
ojcom w ich misji cywilizacyjnej. Sławiona cnota 
niewiast niemieckich nie mogła się oprzeć tak 
silnej pokusie, jaką przedstawiały zawiesiste wąsy 
świeżo rewindykowanych poddanych Marii Teresy 
i kieski ich wypchane mile brzęczącym krusz- 


W tym czasie pojawił się na lwowskim bruku 
pan Jan Kolumna Żaboklicki, skromny aplikant 
u jednego z tutejszych mecenasów. Natura nie 
była dlań macochą. Młody, delikatny jak panienka 
blondynek, z twarzyczką cherubina, był pięknym 
ehłopcem vo się nazywa. Ojciec jego, szlachetka 
ma jednej wioszezynie, a klient domu Zamojskich, 
adołał go umieścić w, akademji w Zamościu, po- 
szem dawszy Jasiowi kilkanaście dukatów na drogę, 
polecił mu szukać krescytywy w palestrze. Pie- 


niactwo podobnie jak miłostki i szulerka szeroko 
zagnieździło się wówczas w naszem społeczeństwie. 
Mecenasi dorabiali się w krótkim czasie krocio- 
wych fortun. h 

Slęczenie nad łacińskimi dokumentami w dusz- 
nej kancelarji nie przypadło do smaku kawalerowi, 
który posiadał wiele, bardzo wiele przymiotów to- 
warzyskich. Tańczył z gracją, śpiewał przyjemnie 
modne arjetki, grał z czuciem na gitarze a nade- 
wszystko paplał składnie wszystkie miejskie plote- 
czki i komeraże, umiał w porę powtórzyć zasły- 
szany koncept, lub dowcipny kalembur. 

Miast układać zawiłe w prawnicze kruczki 
pozwy, lub siatczyste repliki, wolał pan Jan szu- 
kać szczęścia w salonach, wśród tego świata, 
który zdołał ocenić jego przymioty, podziwiać jego 
urodę. 


przez alkowę. Lwów niebawem stał się zbyt cia- 
sną widownią dla pięknego chłopca, który zaopa- 
trzony w listy i w pieniądze swych opiekunek, 
podążył do Warszawy. 

Król dał mu chętnie to, czem mu szafować 
pozwalał ambasador — tytularną szambelanię. Od- 
tąd piękny ehłopiec przedzierzgnął się w dwora- 
ka. Urząd, choć tytularny, ułatwił mu wstęp do 
znakomitszych domów w stolicy i w kraju. Mile 
był widziany i u ordynatów Zamoyskich, w Puła- 
wach, u Bielskich i Owidzkich, gdzie na przemia- 
ny przesiadywał. Grzeczny i usłużny; gdy go pro- 
szono, grał, Śpiewał, tańczył i deklamował, na za- 
wołanie umiał zawsze złożyć madrygał, lub do- 


| wcipny wierszyk wpisać do sztambucha. Lubiano 
150 pleszezono i obdarzano hojnie. 


Jakoż nie zawiódł się w swych wyrachowa- : 


niach. Kobiety przepadały za nim, wyrywały go 


sobie wzajemnie. Świetne powodzenie nie zaśle- : 


piło wszakże pięknego chłopca, który obok wielu 
innych cnót, miał jeszcze jedną. dzięki której nie 
utonął w wirze zabaw i szału. Pan Jan był czło- 
wiekiem praktycznym, mimo swej serafickiej appa- 
rycji Widząc, że szczęście do wdów, mężatek i 
rozwódek, nie zdoła mu zapewnić bogatego ożen- 
ku, zwrócił swe afekty ku przejrzałym dziewicom, 
gdzie sowicie naładowana szkatuła kazała zapomi- 
nać o innych brakach. 

Opatrzność, która nie zapomina o głodnych 
ptaszętach, zwróciła jego kroki w gościnne progi 
wojewodzianek wołyńskich, które stale zamieszki- 
wały we Lwowie. Córy te, dostojnego Pilawitów 
rodu, mimo znacznej fortuny i wielkich kolligacyj, 
nie chciały, czy nie mogły znaleźć sobie towarzy- 
szów życia. Tymczasem latka mijały i trzy panny 
wojewodzianki osiadły na koszu. A że do dewocji 
i do wychowywania piesków nie czuły jeszcze wo- 
kacji, więc zajęły się gorliwie młodym Adonisem. 

Zspłaciły jego długi. naładowały sowicie du- 
katami pustą kieszeń panieza, wystarały się dlań 
nawet o kawalerstwo maltańskie. W pąsowym 
mundurze było mu bardzo do twarzy... Dzięki 
swym protektorkom wszedł pan Jan w ten piękny 
świat, do którego dotychczas wkradał się tylko 


, Ładny szambelan nie mięszał się z zasady do 
polityki. ' Podzielał zapatrywania i przekonania 
tych, których kosztem wiódł życie wygodne, bez 
troski. Godził się z każdą formą rzadu, jak długo 
rząd ten istniał. Runęła Rzeczpospolita, Warszawa 
przeszła pod rządy pruskie — szambelan fruwał 
wesół i szczęśliwy, nie troszcząc się o wszelkie 
przewroty i zmiany. 


Mimo to, raz jedyny w życiu los złośliwy 
kazał mu odegrać wybitną rolę w polityce euro- 
pejskiej — co prawda rola szambelana była nie- 
mą, jak partja powiernika w starej operze wło- 
skiej. 

Było to w roku 1802. Bonaparte stał u szczytu 
potęgi, Paryż był stolicą Świata. Jak g do 
świecy, tak też i pana Jana korciło poznać świe- 
tny dwór Korsykanina. Zabrał więc swoje oszezęd- 


ności, mundur maltański wpakował do tłumoczka 
i ruszył nad Sekwanę. Jako poddany galicyjski 
miał być przedstawiony Napoleonowi przez 


austrjackiego ambasadora, którym; był wówczas 
Koblenz. W oznaczonym terminie stawił 
nasz szambelan na audyencji. Swietne grono 
dworzan, ambasadorów i eudzoziemeów  oczeki- 
walo na ukazanie się władcy świata, który opoź- 
nił swe przybycie z powodu otrzymanych wiado- 
mości o zbrojeniu się Austrji. Wreszcie otwarły 


się podwoje prywatnych apartamentów i mały t 


się ` 
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kapral, z brwią groźnie zmarszczoną, pojawił się 
w sali audyenejonalnej. 

W powietrzu czuć było burzę — wszystko 
drżało przed wejrzeniem władey, którego oko ci- 
skało gromy... 

Maltański mundur Żabokliekiego zwrócił uwa- 
gę Napoleona, który prosto ku niemu skierował 
swe kroki. Koblenz, zgięty we dwoje, przedstawił 
szambelana jako poddanego austrjackiego z Ga- 
licji. Wówczas mały kapral pokazał dyplomacie 
uor i podniesionym głosem rzekł do Żaboklie- 
iego : 

— Vous dtez Polonais, sujet Autrichien? Que 
veuleunt dire ces armements? Je peux żeraser et 
jócraserai la Maison d’ Autriche ! 

Poczem porwał go pod rękę i począł z nim 
chodzić po sali miotając bezustannie groźby prze- 
ciwko Austrji. 

, Przerażony ambasador ledwo się zdołał utrzy- 
mać na nogach — obecni stronili od niego 
gdyby od zapowietrzonego. Niemniej przerażonym 
był nasz szambelan, gdy wreszcie Napoleon pu- 
ścił jego ramię i ukłoniwszy się zgromadzonym 
wyszedł ze sali. 

W tej chwili cały świat dyplomatyczny rzu- 
cił się ku Żaboklickiemu, dopytująe się o treść 
rozmowy z gniewnym władcą. Szczęściem porwał 
go co rychlej Koblenz do swego hotelu, gdaie 
przesłuchał szambelana  protokólarnie i doradził 
mu, by jak najszybcej Paryż opuścił. 

Posłuchał tej rady Żaboklieki i zniknął z 
Paryża, gnany trwogą i niepokojem. Oparł się do- 
piero w Dreźnie, gdzie nie omieszkano go zapro - 
sić do dworu. Przyjęty bardzo uprzejmie musiał 
powtórzyć całą rozmowę królowi i następcy tronn, 
czem zyskał sobie późniejsze ich fawory. Cóż do- 
piero, gdy powrócił do Warszawy. Rozrywano go 
formalnie, fetowano, a niestrudzony Zabcio, gdyż 
tak go nazywano, powtarzał bez końca swą przy- 
godę w Tuilleryach. 

Jeden tylko Niemcewicz znęcał się bez li- 
tości nad Zabciem zwąc go Żabsztylem, lub 
Żabsztylionem — gdyż twierdził, że za przykła- 
dem Napoleona imię każdego wielkiego ezłowieka 
winno się kończyć na on... 


, Niedość jednak na tem. Złośliwy autor „Spie- 
wów historycznych* uwiecznił szambelana w swym 
„Tęczyńsk m“ i w „Samołubie*. > 


Za rządów księztwa saskiego dano mu rze- 
czywistą szambelanję wraz z pensją i z mieszka- 
niem w zamku. 


ZAM away tj” iły burzliwe lata na- 
stępne i doczekał się królestwa kongresowego. 
Wielki książę Konstanty lubił go, gdyż: BE 
Zabsztyl cierpliwie znosił niedźwiedzie jego karesy. 
To też, gdy z Taganrogu nadeszła wiadomość o 
z:onie cara Aleksandra, szambelan chcąe okazać 
swą lojalność, odwidzał znajome domy szlochająe 
i zanosząe się od płaczu... 


Pocieszył się niebawem, gdy z okazji koro- 
nacji Mikołaja zlecono mu odebrać na granicy 
Królestwa korony cesarskie i przewieść je do 
zamkowego skarbca. 


Drobna ta misja napełniła go wielką dumą. 
Gotował się do drogi z ogromną  troskliwością, 
a gdy powrócił — w wygodnej karecie na tylnem 
siedzeniu mieściła się szkatuła z koroną, podczas 
gdy szambelan siedział skulony na przednich po- 
duszkach. Nadymał się potem niesłychanie, iż 
wolno mu było pokazywać znajomym brylanty 
i inne klejnoty zdobiące cesarski djadem. 

Natomiast nie wiodło mu się podczas służby 
przy parze cesarskiej, za przybyciem jej do War- 
szawy. Zbytnia god podczas audjencji dawa- 
nej władzom królestwa uniosła biednego szambe- 
lana do tego stopnia, iż urażeni dostojnicy 
częli nań głośno sarkać i Potocki, jako 
obrzędów, kazał mu iść precz... 


Dla zdziecinniałego dworaka był to straszny 


za- 
mistrz 


cios. 


Niedługo potem na dworskim balu, jowialn 
Morawski zabrał Żaboklickiemu szál, który Awa 
rzowa powierzyła jego pieczy. Nieszczęśliwe szam- 
belanisko oma] nie postradało zmysłów ze strachu 
spostrzegłszy swą stratę. W końcu nlitował się 
nad nim jenerał i oddał szal porwany. Najdowci- 
pniej wszakże jeden z adjutantów w. księcia za- 
żartował sobie z Żaboklickiego, gdyż wyrysować 
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Stamatowić, ksiądz z Nowego Sadu. Starostą zja- 
zdu obrano jednozgodnie Franciszka Palackiego, 
podstarostami zaś: ks. Lubomirskiego i Stan- 
ko Wraza. Tegoż dnia dano znać urzędownie o 
rozpoczęciu czynności zjazdu namiestnikowi Czech 
hr. Leonowi Thunm'owi, który po Stadionie -nastą- 
pił. Dnia 2. czerwca po solennem nabożeństwie 
zagajono z wielką uroczystością pierwsze posiedze- 
nie zjazdu; program jego rozpraw składał się z 
pięciu części: 1. wzajamny stesunek Słowian 
austrjackich ; 2. stosunek tychże Słowian do in- 
nych narodowości monarchji; 3. stosunek tychże 
Słowian do innych Słowian, pod berłem Prus lub 
Rosji i Turcji zostających; 4. stosunek Słowian 
austrjackich do wszystkich narodów europejskich 
i 5. środek, za pomocą którego należało zapewnić 
znaczenie i trwałość czynności zjazdu. Sekcje, po- 
cząwszy od dnia otwarcia zjazdu, miewały co- 
dzienne posiedzenia, bądź z rana, bądź po połu- 
dniu, prowadząc narady i rozmowy w nRarzeczach 
słowiańskich, nie zaś w języku niemieckim, jak to 
powszechnie głoszą Niemey podziśdzień. 

Dla sformułowania swych prae i życzeń, 
zjazd postanowił: a) przygotować manifest 
do narodów europejskich, wykazujący cel i zasa- 
dy zgromadzenia; b) ułożyć petycję do cesarza, 
zawierającą żądania Słowian w Austrji i c) zapo- 
czątkować stały związek narodów słowiańskich 
przez podanie środków dla podtrzymania jego za- 
sad i celów. Manifest do narodów europejskich 
ułożył Palacky według projektu Libelta i Zacha 
(późniejszego jenerała serbskiego). Jakoż, obrady 
już się miały ku końcowi i na dzień 14. czerwca 
naznaczone ostatnie posiedzenie, kiedy naraz nie- 
przewidziane wypadki przerwały tok obrad tak, iż 
niektórzy członkowie natychmiast poczęli się roz- 
jeżdżać do domów. Mówimy tu o fatalnych roz- 
ruchach w Pradze, które się poczęły 12. czerwca. 

W dzień zielonych świątek część ludności de- 
monstrowała przeciw Windischgratzowi przed jego 
mieszkaniem. Z obok stojących koszar wystąpiło 
wojsko i najeżonemi bagnetami zmuszało lud do 
rozejścia się. Tłum poezął z krzykiem uciekać, 
wołając o broń i na wzór Paryża stawiać natych- 
miast barykady. Wtem padły pierwsze strzały do 
żołnierzy i to z okien hotelu, w którym podówczas 
mieszkał rewoluejonista Bakunin i niektórzy inni 
członkowie zjazdu. Później dopiero pokazało się, że 
Bakunin był kierownikiem całej ruchawki — 
na razie jednak dzień cały zeszedł na stawianiu ba- 
rykad i bitwach w ciasnych ulicach Pragi, gdzie 
wojsko niemałe poniosło straty. Nazajutrz deputa- 
cja miejska żądała od Windischgritza, aby odwo- 
łał wojsko, na co tenże odpowiedział, że uczyni 
to, lecz pod warunkiem natychmiastowego roze- 
brania barykad. Lud zgodzić się na to nie chciał 
i dzień przeszedł w niepewności, bez żadnych 
stanowczych następstw. W  dBiu 14. czerwca 
przybyła do Pragi komisja rządu central- 
nego, na której czele stał Mensdorf, celem przy- 
wrócenia pokoju. Komisja ta jednakże nie nie 
zdziałała. Nocy następnej, wojsko cichaczem za- 
jęło miejscowość zwaną Hradczany, zkąd łatwiej 
było bombardować miasto; tam też  przewiozło 
działa, poobwijawszy koła słomą. Zrana zapowie- 
dział Windischgrätz, że jeżeli tłąm się nie rozej- 
dzie, zburzy miasto; jednocześnie ogłosił stan 
oblężenia. Lud jeszcze się bardziej rozjątrzył i po- 
czął walkę na nowo, lecz po eałodziennym wy- 
siłku, gdy kule działowe niszczyć poczęły miasto, 
16. czerwca zmuszony był ustąpić. 

Następstwa zaburzeń, jak to przewidywano, 
były bardzo smutne ; naród, stojący już na dro- 
dze najpomyślniejszego rozwojn, mający przyrze- 
czone lub udzielone prawa i przywileje, blizki 
wreszcie własnego sejmu, wstrzymany został w 
swoim pochodzie przez owe wypadki na czas nie- 
oznaczony. Wnet po  nśmierzeniu rozruchów, 
Windischgritz ujął miasto w kluby prawa wojen- 
nego. Naturalnie, że najbardziej ucierpiała na tem 
swoboda druku. Wolno wprawdzie było pisać 
wszystko, lecz za najmniejsze wykroczenie prasy 
karano nie według praw prasowych, lecz na mocy 
doraźnych wyroków sądu wojennego. Członków 
komisji narodowej aresztowano masami. Oblężenie 
zniesiono dopiero 20. lipca, poczem przystąpiono 
do wyborów do parlamentu. O krajowym sejmie 
już i mowy nie było. 


Rosja i Polska. 


Znany już czytelnikom naszym p. Słuczewskij, 
urzędowy sprawozdawca z podróży w. ks. Włodzi- 
mierza Aleksandrowicza, piszące o pobycie w War- 
Szawie zbacza na pole polityki, co mu się zresztą 
dość często przytrafia. Głos ten urzędowego publi- 
cysty wart jest powtórzenia — wiele w nim o- 


jego karykaturę w stroju Krakusa z lancą w ręku 
i wręczył takową cesarzowej. Cesarzowa pokazała 
ją Żabokliekiemu, który tłumaczył się tak gorli- 
wie z zarzucanego mu patrjotyzmu, tak siarczyście 
dowodził swej wierności do tronu i dynastji, że 
całe otoczenie nie mogło się powstrzymać od pu- 
stego śmiechu. 

Skonfundowany tyloma przygodami, podczas 
koronacji pospieszył Żaboklicki po wszystkich tych 
uroczystościach na wieś, do Sieniawy, gdzie rezy- 
dował sędziwy książę jenerał ziem podolskich. I tu 
go nie przestało prześladować złowrogie fatum. 

Oto, gdy witał gospodarza, ten biorąe go na 
fundusz chwycił szambelana za rękę i podniósł ją 
do ust. Żaboklicki nie poznał się jednak na żarcie 
staruszka i wyrywając swą dłoń, uderzył księcia tak 
silnie w nos, iż krew go oblała. Cały dwór zbiegł 
się przerażony, szambelan łamał ręce z rozpaczy. 
Wreszcie udało się lekarzowi zatamować upływ 
krwi i cała historja skończyła się na śmiechu 
Zaboklieki za powrotem do stolicy rozpowiadał zna- 
jomym, że książę jenerał tak był uradowany jego 
odwidzinami, iż gwałtem chciał go w rękę poca- 
łować. 

, Rewolucja listopadowa położyła kres dworskiej 
karjerze starego szambelana. Uciekł co prawda 
cało za granicę, lecz gdy powrócił do Warszawy 


w niej ani tych, którzy się nim bawili, ani też 
tych, z którymi się bawił. 

„Burza rewolucyjna zmieniła do grantu fizjo- 
nomję Syreniego grodu. Z przyzwyczajenia i z na- 
łogu szambelan wieszał się teraz przy księciu na- 
miestniku, osowiał jednak, zdziwaczał i oddał się 
dewocji. 

Lwowski Adonis dożył bardzo późnego wiekn, 
gdyż śmierć zaskoczyła go dopiero po ósmym 
krzyżyku. y 

Dla młodszego pokolenia Zaboklicki był arey- 


ctwa. Zbyt był śmiesznym, by można go potępić. | 
Przez całe życie pozostał tylko pięknym chłop- 
cem. Dk. 


po zajęciu jej przez wojska rosyjskie, nie znalazł | 
| 
f 
| 
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grozą klątwy ani pisać, 


twartości i prawdziwa konkluzja wykluczająca mo- 
żność porozumienia się Polski z Rosją.  Pokrótee 
przechodzi sprawki Murawiewa, Milutyna, Czer- 
kawskiego i tak dalej pisze: 

„Czy też usposobienie Polaków w nowem po- 
koleniu uległo jakiej zmianie? Czy niektórzy z 
pośród naszych działaczy rosyjskich nie rządzą się 
jeszcze tą „neutralnością*(?) która nieznacznie do- 
dawała otuchy Polakom ? Czy nie pozbyliśmy się 
jeszcze naszego sentymentalizmu ? (!) Pytania te 
zadajemy nie dla tego, jakobyśmy pragnęli wywo- 
łać rozdrażnienie i otwierać zabliźniające się rany: 
nie, jedynie w poczuciu doniosłości i nauki, jaka 
wypływa z faktów dziejowych, w celu bezstronne- 
go wyjaśnienia sprawy, usunięcia nieporozumień, 
w tem przekonaniu, że przymierze — to siła, ale 
przymierze oparte na przyjaźni, na wzajemnem, 
szczerem zaufaniu. (!!) Otoż nie ulega wątpliwości, 
że w Warszawie i guberniach Radwiślańskich , 
gdzie rządzi jenerał-gubernetor Hurko, nie ma tego 
sentymentalizmu. Ządać od Polaków, aby nas ko- 
chali — to rzecz niemożebna i bezeelowa; ale 
trzeba żądać bezwzględnego porządku—i porządek 
jest tam niewątpliwie. 

„Za cóż mamy kochać Polaków? Któż wal- 
czył przeciwko nam wraz z hanem Mamajem 
jeszcze przed zorganizowaniem się państwa mo- 
skiewskiego? Któż za czasów swej potęgi puścił 
Hohenzollernów i Habsburgów do ziem słowiań- 
skich i oddał w ręce obce Dunaj, Elbę i Odrę? 
Któż przez ciąg lat 500 przeszkadzał rozwojowi 
Moskwy i doprowadził Rosję do lachofobji? Kto z 
otwartemi rękoma przyjął Napoleona i poprzysiągł 
mu? Kto stworzył legion turecki podezas kampanji 
krymskiej? Kto przez emigrację kaleczył dobre 
imię i sławę Rosji na całym świecie i na wszel- 
kie sposoby i osiągnął celzamierzony ? Kto jeszcze 
niedawno 
fortecznych ? (?) wszystko to występuje w pamięci 
obok kwestji sentymentalizowania z Polską. Niech 
sobie nas lubią czy nie — to rzecz obojętna; ale 
porządek w Polsce rosyjskiej być musi. Nikt nie 
myśli o rusyfikowaniu Polski, ale że Polacy winni 
mieć prawa rosyjskie i żołnierza rosyjskiego — to 
również niewątpliwe, jak niewątpliwym 
jest nonsens myśli o jakiejś „fede- 
racji“ o jakiemś „pojednaniu.“ 

„Stosunek Rosji do Polski komplikuje się w 
znacznym stopniu przez sprawę poważną co pra- 
wda, ale niezdolną do walki z jedynowładztwem 
Rosji — mianowicie — przez katolicyzm i zale- 
żność od Rzymu. I tu jednak przy maluczkiej na- 
wet chęci, porozumienie byłoby możliwe. Nie my, 
ale najmądrzejsi i najgodniejsi działacze Polski 
XVI. stulecia napomykali o narodowym kościele 
dla Polski, i była też bardzo blizką protestantyzmu. 
W życiu wspólnem z Polską, Rosja pójdzie na- 
przód, jak idzie z czterdziestu innemi  narodo- 
wościami, poczynając od Niemców, a kończąc na 
Samojedach, na których wyznanie Rosja nie myśli 
nawet wywierać nacisku. 

„Ale zabawnem byłoby przypuszczenie, że 
nie targając się na narodowość polską, jako na- 
rodowość, Rosja pozwoli ma gospodarzenie jej na 
Litwie, Zmudzi lub Wołyniu. Byłoby to równo- 
znaczne z przypuszczeniem, że Tatarzy kazańscy, 
dla tego, że kiedyś istniało carstwo kazańskie, 
mogą i teraz  gospodarzyć nad Kamą, Wołgą lub 
Oką. Niemasz zasadniczej różnicy pomiędzy pań- 
stwem połskiem a kazańskiem (!) cała różnica po- 
lega na tem, że w tytule cesarza wszech Rosji, 
tytuł pierwszy umieszczony jest przed tytułem 
cara Kazańskiego. F ederacyjność i śmierć 
Rosji jedyno-władezej — to równo- 
znaczniki. Na uznanie tej prawdy 
winni godzić się wszyscy ludzie ro- 
syjscy i na tym gruneie nie może 
być dwu zdań. Gdy jadąc w roku 1868 do 
Polski, Milutyn widział się w Wilnie z Murawje- 
wem, ci dwaj ludzie, różniący się zasadniczo W 
kwestji włościańskiej, porozumieli się od razu co 
do konieczności zreorganizowania tego kraju prze- 
pełnicnego jeszcze wówczas bandami (!)“ 

Oto głos szczerego Moskala! Bogdajby ozwał 
się głośnem echem w całej Słowiańszczyźnie i 


otworzył oczy tym, którzy zaślepieni, sądzą, że 
Rosja może być kiedyś opiekunką (I) idei sło- 
wiańskiej. 
Korespondencje. 
Kraków 13. grudnia. 

(Pomnik Mickiewicza, —- Stowarzyszenie pomocy nauko- 
wej dla kobiet. — Nowe stowarzyszenie rękodzielników. — 
Krskowskie labo ratorjnm chemiczne. — Schronisko im. 


Lubomirskiego ) 

Sprawa pomnika Mickiewieza, to ściana, od 
której się odbijają wszelkie, niekoniecznie grocho- 
we pociski prasy, która się poczuwa do obowiązku 
informowania czytelników © tyle doniosłej kwe- 
stji — oraz publiczności, która prywatnie chociaż 
radaby się dowiedzieć co postanawia historyczna 
„piątka“ panów z uajściślejszego komitetu. Taje- 
mnica jak na spowiedzi — to hasło komitetu; 
więc niepodobna się dziwić, iż ani jeden 
cent nie powiększa zebranych na budowę, a tro- 
chę hojnie rozszafowanych funduszów, iż to tu, to 
owdzie, odzywają się niemiarkowane głosy oburze- 
uia z powodu takiego postępowania. 

Faktem jest, iż Matejko bardzo snrowo skry- 
tykował głowę poety, wykonaną w rozmiarze po- 
dwójnej naturainej wielkości przez p. Rygera i że 
w skutek różnicy zdań, wystąpił z komitetu pięciu. 


Czy rezygnację cofnął, dotąd pomimo zwykłych 
komunikatów Czasu, 
wiadomości, lecz ogranicza się na przeczeniu przez 
inne pisma głoszonym — wiedzieć nie można, bo 
przeczenia te najezęści:ij są polityką, a nie prawdą. 


który nigdy sam nie podaje 


O miejscu, gdzie pomnik ma stanąć, pod 


ani mówić miepodobna. 


Niefortunnym tylko kor zspondentom, pozostającym 
na służbie nie tych, co drukują ich elaboraty, lecz 


tych, 
ustawicznie roi się, 


co ich napawają „mądremi“ pomysłami, 
że trzeba na nowo szukać 


miejsca, na nowo alarmo wać całą Polskę i tworzyć 
„nową hecę pomnikową''. 


Wstyd doprawdy, iż. komitet chociaż dosć sa- 


mozwańczy, ani chce ani umie pozyskać poszano- 


wania i zaufania dla siebie i 


swej działalności, 


a tak łatwo przyszłoby nau zdobyć to jawno- 
ścią jedynie, której cały polski ogół, a nie Kra- 
ków tylko, żądać i domagać się ma prawo. 


grzeb śp. Kraszewskiego, 


Podezas licznego zjazdu w Krakowie na po- 
w roku ubiegłym, po- 


wzięto myśl założenia Sto'warzyszenia pomocy nau- 
kowej dla kobiet. Stowarzyszenie ma nosić nazwę : 
J. I. Kraszewskiego. Zadaviem stowarzyszenia bę- 
dzie zbieranie funduszów wma stypendja dla kobiet 


ciekawym zabytkiem ginącego już u nas dwora- | kształcących się w untwersy tecie genewskim, gdzie 
| zmarł zasłużony pisarz. 


Namiestnictwo zatw ierdziło statuty i stowa- 


| rzyszenie to niebawem wejdzie w życie. Czynnym 
( w tei sprawie jest prof. Adam Bełeikowski, tyle 


ceniony krytyk literatury. 
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dostarczył naszemu sąsiadowi planów* 
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DZIEŃNYIK POLSKY 7 dnia 15. Grndnia 1888. 


Perjodycznie przed zbliżającemi się wyborami, : 
odbywa się tu głaskanie moralne rzemieślników i | 
składanie dowodów dbałości © ich interesa i za- | 
bawy nawet. Sposobem dość i«'wym i do znuże- 
nia się powtarzającym, jest zakładanie stowarzy- 
szeń „ku wspólnej rozrywce i nauce“. Jest jedno 
ogólne stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda*; 
lecz cóż, kiedy nie ma ono szeząścia podobać się 
przyjaciołom i protektorom tego stanu. Jak Fenix 
z popiołów, powstaje grzebane od czasu wyborów 
do czasu przed wyborami inne takie rzemieślnicze 
stowarzyszenie pod wezwaniem św. Józefa. Znów 
zachodzi potrzeba wznowienia go i znów zbierają 
składki na ten cel nie rzemieśnicy naturalnie, 
lecz ich „przyjaciele“. Święty Józei redivivus, jako 
stowarzyszenie, w roku przyszłym mieć będzie 
obowiązek dopomagania przy wyborach; potem in- 
stytucja, powołana do życia „ofiarnością* — zaśnie 
na czas dłuższy. I tak eo lat parę. 

Wcale dobrą i pożyteczną myśl powzięła ko- 
misja sanitarna miejska, aby urządzić w admini- 
stracji gminy laboratorjum chemiczne i ustanowić 
posadę chemika miejskiego. Rzecz ta będzie jeszeze 
przedmiotem obrad rady miejskiej, lecz prawdo- 
podobnie praktyczny jej pożytek zostanie zrozu- 
mianym. s 

Dola małoletnich przestępców obojej płci i 
dzieci pazbawionych opieki starszych, wszędzie 
już stała się przedmiotem bacznej uwagi zarządów 
krajowych i gminnych. 

W Krakowie w tym względzie można zano- 
tować dotąd tylko szlachetne, przy małych 
środkach nieocenione przynoszące korzyści stara- 
nia księdza Siemaszki, który osobiście czyni wię- 
cej jak całe miasto — i wzorowo prowadzony, 
utrzymywany przez Towarzystwo Dobroczynności 
„Zakład Józefitów.* — W nim utrzymują tylko 
sieroty — małoletni włóczący się doznają opieki 
od księdza Siemaszki — dla przestępców zaś są 
areszty i kryminał. 

Poruszam sprawę, aby nie przebrzmiało bez 
echa, krótko mówiąe nierozumne postanowienie, 
jakie w Czasie bez komentarza wyczytałem, iż po- 
licja postanowiła złe dzieciaki te, kradnące po 
mieście i kościołach — fotografować. Wolno się 
mylić, leez tea rodzaj zapobiegania przestępstwu 
powtórzyć się mającemu (bo nie przed kradzieżą, 
lecz po pierwszej będą chyba fotografowani) jest 
raczej zachętą i podnietą do popełuiania przestęp- 
stwa i nadal. Dzieciaki, których wizerunki zosta- 
wi sobie policja, będą żyć jak pewne kobiety ze 
świadomością, iż rysy ich napiętnowane hańbą 
znane są powszechnie. Zniszczenie ostatnich bły- 
sków ambicji nie jest środkiem zapobiegania 
złemu. 

Na doniosłą w korzyści i tyle pożądaną fun- 
dację „Schroniska imienia księcia Lubomirskiego* 
czeka Kraków od łat kilkn, a niezawodnie szyb- 
kie otwarcie tego zakładu więcej umoralni i po- 
prawi z głodu najczęściej popełniających prze- 
stępstwa biedaków, aniżeli stare i przeżyte środki, 
najzupełniej nie przynoszące chluby, ani tym któ- 
rzy przy dzisiejszym postępie pojęć stosować je 
pragną — ani tym, którzy biernie wiadomości ta- 
kie udzielają ezytelnikom. 


Kraków 13. grudnia. 

(Sprawa Czernichowska. — Z Rady miejskiej). 

Dziś przybyli tu z Czernichowa bez fundu- 
szów na życie, lub wyjazd, wydaleni z zakładu 
w liezbie 16, wychowańcy szkoły rolniczej. Są to 
przeważnie młodzieńcy z pod rosyjskiego zaboru. 
Być może jednostronnemi i nie przedmiotowemi 
są ich relacje o zajściach — wszakże są to no- 
winy bardzo smutne i istotnie godne ubolewania. 
Według ich opowiadań — za faktyczność więc 
nie mogę przyjąć odpowiedzialności — główną i 
jedyną przyczyną smutnych rezultatów wydalenia, 
interwencji żandarmów itd., był kapelan w Czer- 
nichowie, niedawno podobno tam zostający, ksiądz 
Mateusz Jeż Ciekawa to młodzież skarżąca się 
na tego księdza, skoro pierwszą wizytę w Krako- 
wie złożyła dawnemu swojemu kapełanowi, księ- 
dzu którego nazwiska dobrze nie pamiętam. Chro- 
mecki zdaje się. 

I cóż mianowicie tak źle usposabiało wzglę: 
dem kapelana ? Oto według jednobrzmiących zdań 
jego dwnlicowe postępowanie. Chwalić miał usta- 
wicznia młodzież w oczy i głaskać ją moralnie — 
tymczasem na konferencjach miesięcznych profe- 
sorskich większość obrzucał skargami i spowo- 
dowywał złe stopnie z religji i obyczajów. 

Miodzież widząc takie postępowanie — zawsze 
według jej słów — nabrała odrazy do księdza i 
prosiła, aby go zmieniono. Wreszcie któryś go- 
rętszy powybijał mu szyby w mieszkaniu w 
niedzielę i od tej chwili rozpoczęły się ogól- 


niejsze rozruchy. Winnego nazwiska nie wie- 
dzieli lub wydać mie chcieli. Władza pro- 
fesorów działać miała nie uśmierzająco, lecz 


prowokująco, profesor Prażmowski biegał wśród 
młodzieży z rewolweren:. Nastąpiły obrzucania 
jajami itd., Dyrektor wraz z p. Prażmowskim 
z Krakowa przywieźli zastępcę starosty wraz z 10. 
żandarmami i ci po dokonanej rewizji internowali 
uczniów w sypialniach. Zandarm jakiś ubliżyć 
miał któremuś, to znów wywołało bunt najzupeł- 
niejszy. Złączyli się w jednej sali i zdecydowani 
na wszystko, łamać zaczęli sprzęty, tłuc szyby itp. 
Dopiero w obec takiego stanu rzeczy polecono 
żandarmom ustąpić. Śtudentom oznajmiono, iż 
szkoła została zamkniętą, a kto chce w niej dalej 
pobierać nauki, wnieść musi prośbę. Wszyscy to 
uczynili, szesnastu wszakże podań nie uwzględnio- 
no i połecono im natychmiast z Czernichowa wy- 
jechać. 
Śledztwo władz wyjaśni zapewne całą sprawę: 
tyle smutną i najdotkliwszą dla rodziców tej 
młodzieży. > 

Na dziś odbytem posiedzeniu rady miejskiej przy- 
jęto do wiadomości treść komunikatu sądu o zapisach 
bł. p. dr. Warschauera dla rekonwalescentów ży- 
dów i chrześcian po 4000 złr. i funduszu na po- 
życzki dla rzemieślników w kwocie 20.000 złr. 
Z procentów pożyczki będą udzielane w wysokości 
200 złr. Oprócz tego śp. Antoni Markiewicz na 
zapomogi dla rzemieślników zapisał 41000 złr. 
Pamięć ofiarodawców tych, jak również pamięć 
śp. Grocholskiego uczciła rada przez powstanie z 
miejsc. Załatwiono jeszcze kilka spraw wewnętrz- 
nych, między innemi zmianę statutu i rozkład 
nauk w szkołach przemysłowych, co wywołało 
ożywioną dyskusję, upoważniono zarząd Muzeum 
narodowego do zajęcia się sprawą zakupna ram 
do obrazu Matejki „Kościuszko pod Racławicami“ 
na co asygnowano już dawniej kwotę 3000 złr. — 
i powołano do rady w miejsce dwóch zmarłych 
członków pp. Jozuego Spirę i Henryka Szwarca. 


Z prowincji. 
(S.) Tarnów 13. grudnia .( Wieczorek Mickie- 
wicea,) urządzony przez „Kółko przyjaciół muzyki", 
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wypadł zupełnie dobrze. Słowo wstępne wypowiedział 
nauczyciel szkół ludowych, p. Franciszek Migdał, 
za co licznie zgromadzona publiczność nagrodziła go 
mnóstwem oklasków, dając w ten sposóh wyraz za- 
służonego uznania Równie gorąco oklaskiwano chóry, 
które pod kierownietwem p. Ś. Surzyńskiego niewąt- 
pliwie dojdą o doskonałości. Kantata jego utworu 
pt. „Cieniom wieszeza”, miejscami świetna, a w ca- 
łości bardzo pięknie harmonizowana, wykouaną została 
wcale dobrze. Toż samo powiedzieć można o „Żywych 
organach“ tegoż kompozytora i o Wierzbickiego „Hy- 
mnie ukraińskim", tudzież o chórze z 3. aktu „Hal- 
ki“. Z rozkoszą słuchała publiczność gry pani M. na 
fortepianie przy akompanjamencie p. Surzyckiego na 
fisharmonji. Sonata Cis-moll Beethovena, tudzież Schu- 
berta „Serenada“, a zwłaszcza „ Wędrowiec", zyskały 
huczne oklaski. Koncert pierwszy Beriota D-dur ode- 
grał p. Nowak z całą precyzją i uwydatnieniem 
wszystkich piękności; a p. B., baryton, odśpiewał 
„Balladę* Klaviga z „Konrada Wallenroda“  Zeleń- 
skiego z gruntownem rozumieniem i _  odpowiedniem 
cieniowaniem, a Chopina „Piosnkę litewską“ z wła- 
ściwą sobie swobodą. Pan J. Rudnicki odegrał Cho- 
pina „Wałea* A-moll, „Nokturnę* Fis-dur i dwa 
mazurki, 

Brody 18. grudnia. ( Wieczorek Mickiewiczow- 
ski), który odbył się tu onegdaj, zagajony został 
przez burmistrza p. Witosławskiego. Błowo wstępne 
wygłosił inspektor szkolny p. Tokarski, peczem ode- 
grano „Łobzowian”* i „Po drodze“. Na szczególniej- 
sze uznanie zasługnją panie: Gomolińska i Tokarska 
i pp. Gail, Pelikan, West, Drożewski i Skerl. Dekla- 
macja prof. Szyndlera, „Spowiedź Jacka Soplicy“, 
wywołała burzę oklasków. Orkiestra pod kierowni- 
ctwem pp. Bauera i Koliszera, wywiązała się ze 
swego zadania dobrze. 

Czysty dechód, uzyskany z tego wieczorku, wy- 
nosi 66 złr., którą to kwotę złożono na ręce hrabiny 
Rusockiej celem rozdzielenia jej między ubogich 
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Wiadomości osobiste. W miejsce śp. prof. 
Bambergera ma objąć katedrę na uniwersytecie 
wiedeńskim dr. Gerhard z Berlina. 

Nekrologja. We Lwowie zmarł Sylwester Si- 
wek, brat zakonny 0O. Franciszkanów. — W Zba- 
rażu zmarł Juljan Jelita Borzemski, komisarz 
straży skarbowej, 

Kalendarz. Sobota (15.): Walerjana — Woli- 
mira. Wschód sfońca o godz. 7. min. 55, zachód 
o godz. 3. min. 57. 

Kalend. myśliwski. W grudniu wolne po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Składki. Pp. Zdz. Więckowski i Franc. Mrozowski 
z Radziechowa, nadesłali administracji naszego pisma, 
kwotę 57 złr. 50 ent., jako połowę czystego dochodu 
z odbytego tamże wieczorku  Mickiewiczowskiego, 
przeznaczając ją na rzecz sprowadzenia zwłok Mickie- 
wieza. Ogólny do:hód wynosił 128 złr., wydatki 13 
złr., czysty dochód tedy 115 złr. Drugą połowę tego 
dochodu przeznaczył komitet na wsparcie ubogiej 
dziatwy szkolnej w Radziechowie. 

Akademicy u Matejki. W czwartek o godzinie 
10. rano, w obecności swej 1odziny i pań Młodni- 
ckich, przyjmował mistrz Matejko delegację wydziału 
„Czytelni akademickiej*, złożoną z pp. Łaszowskiego, 
Laskewniekiego, Baranowskiego, Borkowskiego i Gum- 
plowieza. Prezes „Czytelni“, p. faszowski, oświad- 
czywszy, że młodzież ta dumną jest z tego, iż dąnem 
jej jest powitać twórcę dzieł takich, jak „Unja” i 
„Racławice“ w grodzie naszym, zapewnił, że myśli 
przewodnie tych dzieł kiełkują w młodzieży, która 
wielkiemu ich twórey przez usta mowcy uwielbienie 
i cześć swą wypowiada. Na przemówienie to odpo- 
wiedziił mistrz, że dzień ten należy do najpiękniej- 
szych w jego życiu, gdy widzi, że młodzież w ten 
sposób pojęła przewodnią myśl, wcieloną w twory 
jego ducha. Rozczulony, uściskał kilkakrotnie każdego 
z członków deputacji młodzieży akademickiej i wyra- 
ził przekonanie, iż młodzież ta, w której dłoni spp- 
czywa ziarno przyszłości, po myśli, wypowiedzianej 
przez jej reprezentanta, nie przestanie rozwijać i krze- 
wić idei, których wcieleniu mistrz całe swoje życie 
poświęcił. 

Mianowan'a. Dyrekcja Towarzystwa krakow- 
skiego wzaj. uhezpieczeń zamianowała przy lwowskiej 
reprezentacii pp.: Jana Szweikowskiego, inspektorem 
ajeneji wschodniej Galicji; Zygmunta Kieszkowskiego, 
zastępcą naczelnika bir'a ubezpieczeń; Aleksandra 
Nachtsheima, saldokoniystą w biurze rachunkowem; 
Jana Piaseckiego, adjanktem I. kl.; Władysław» Pi- 
brzyńskiego, adjunktem II. kl.; Kazimierza Szuiginię, 
asystentew I kl. i Adama Korytkę, egzaminowanym 
praktykantem yo 

Pogrzeb śp. Kaz. Grochoiskiego odbędzie się 
w Rożyskach d. 21. bm. przed południem. 

Dar. Cese dzielił ochotnies=* straży ogniowej 
w Grębowie, w .owiecie tarnobrzeskim, na nabycie 
rekwizytów pożaruiczych, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Temperatura. Barometr -, ©, Średwia tempe- 
ratura była — 1820. n., za — 1680, 
najniższa — 208 '. 

Na dziś zaponiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechniczi:-j: Wiatr południowo-zachodni niebo prze- 
ważnie czyste. temperatura zwolną się poduogi, po- 
wietrze miernie wilgotne, pogoda. 

Jeszcze sprawa módlingska. Ze strony korpo- 
racji donoszą nam, Że zarząd czyni wszelkie kroki, 
ażeby zapobiedz nędzy, jakı skutkiem obecnych sto- 
sunków zapanowała wśród czeladzi. Z wielu stron 
dochodzą nas jednak skargi, że czeladź nie zawsze 
tak sobie poczyna, jakby to czynić powinna, że wśród 
istotnie potrzebnjących, są żywioły, starające się wy- 
zyskać chwilę przesilenia obecnego. To źle! Cze- 
ladź powinna w majstrach widzieć swych naturalnych 
sprzymierzeńców, a oni zapewne nawet w własnym 
interesie pospieszą w miarę możności złemu zaradzić. 
Piękne słowa obietnic p. Fränkla, czy jego zastępcy, 
niekoniecznie muszą wejść w czym, a im więcej cze- 
ladnicy na własną rękę będą się angażowali, tem go- 
rzej dla całej sprawy tntejszego przemysłu. Jeszcze 
raz powtarzamy, że majstrowie i ezeladź powinni po- 
stypować razem i solidarnie. 

Wypadek kolejowy. Na stacji Bilcze- Wolica 
kolei Albrechtowskiej, dnia 5. bm., w przejeździe po- 
ciągu towarowego koło rampy magazynowej, konduk- 
tor pociągu Juljusz Radecki spądł z wagonu i od- 
niósł ciężkie skaleczenie. Wypadek ten jest przedmio- 
tem dochodzenia sądowo-karnego. 

Smiertelność we Lwowie. Według wykazu, 
sporządzonego pizez miejskie biuro statystyczne, za 
miesiąc listopad, zmarło w tym czasie we Lwowie 
ogółem 252 osób, a to 136 mężczyzn i 116 kobiet. 
W wieku do | roku zmarło 50, do 5 lat 28, wyżej 
5 lat 174. Stanu wolnego zmarło 145 osób, stanu 
małżeńskiego 69, wdowców i rozwiedzionych 38. 
Wypadków gwałtownej śmierci było 7. Okazuje 6; 
z tego, że procent śmiertelności na 1000 wynos ;ą 
24'870/,. Najwięcej osób, gdyż 59 (36 mężczyzn 
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23 kobiet) zmarło na gruźlicę, 27 na zapalenie p. 
wodu oddechowego, 10 wskutek zapalenia kiszek, 11 
na drgawkę, 9 wskutek udaru, 5 wskutek zapalenia 
mózgu, 13 wskutek nieżytu żołądka, 10 wskutek 
wady sercowej. Wypadków tyfusu plamistego było 3. 

Pożar... miotły. Straż pożarna miejska zaalar- 
mowaną została wczoraj o godzinie 12'/, W południe 
pożarem, który jak doniesiono za pomocą telefonu 
z inspekcji policyjnej, miał powstać w domu przy ul. 
Kaźmierzowskiej l. 35. Jeden tren wyruszył natych- 
miast na miejsce wypadku, tutaj jednak okazało się, 
że alarm był fałszywy. Oto w piwnicy, należącej do 
restauratora Rothberga,  zatliła się miotła, chłopak 
spostrzegłszy dym, pobiegł natychmiast na inspekcję 
policyjną z doniesieniem, iż w piwniey powstał gro- 
źny pożar. Miotła więc stała się tym razem powo- 
dem alarmu i zaniepokojenia licznych lokatorów. 
Dzięki natychmiastewej pomocy, miotła spaliła się 
tylko do połowy. 

Potrzeba reformy. Wiener Abendblatt z 13. 
bm., zaznaczając na czele „Przegladu politycznego” 
ostatnie zajścia w Krakowie, podnosi, że i we Wie- 
dniu była niemała agitacja przeciw fabryce u Mö- 
dlingu, czego dowodem następnie był proces Frinkla 
przeciw Hamburgerowi, i tak dałej pisze: „Walka 
konkurencyjna, powiedzieliśmy w czasie owego pro- 
cesų, musi być ustawą uregulowana. Doniesienia dzi- 
siejsze z Krakowa popierają io nasze żądanie. Gwał- 
towne takie zaburzenią nie mogą być cierpiane — 
okazują się atoli stosunki, których rozwiązanie jest 
możliwe li za pomocą reformy ustaw.“ 


Przeciw upaństwowieniu wydawnictwa kaią- 
żek naukowych, wręczyła temi dniami depntacja wie- 
deńskich księg. rzy i drukarzy, umotywowaną petycję 
ministr. dr. Gantsehowi. W petycji powołuje się 
gremium księgorzy i drukarzy na pobieżną wsamiankę 
ministra, uczynioną ma posiedzeniu izby poselskiej 
w dniu 10. maja rb., mianowicie, że rząd sam za- 
mierza zająć się wydawnictwem książek 
dlą szkół średnich, w podobny sposób, jak to eayni 
z książkami dla szkół ludowych. Otóż petenei wystę- 
pują przeciw takiemu monopolisowaniu książek szkoł- 
nych i konkureneji państwa z włąsnymi poddanymi, 
w którym to celu przytaczają dość trafne argumenta. 
Na każdy sposób upraszają ministra o bliższe wy- 
jaśnienie dotycaących zamiarów rządu. 

W czasie przyjazdu cesarza do Gracu, pojawił 
się także br. Kuhn, o którym w swoim czasie tak 
głośno mówiono z powodu demonstracyjnych owacyj 
oficerów na jego cześć. 

Cesarz wbrew oczekiwaniu powitał go nader 
uprzejmie i kilkakrotnie uścjisnął jego dłoń. 

Kobjeta-adwokat. Z Brukseli donoszą, że tam- 
tejszy trybunał apelacyjny odrzucił prośbę panny P o- 
pelin o dopuszczenie jej do przysięgi adw o- 
kaekiej. Orzeczenie to motywuje trybunał tem, że 
istniejące ustawy belgijskie nie dadzą się pogodzić 
z powierzaniem adwokatury kobiecie, której rola w 
społeczeństwie djametralnie sprzeciwia się obowiązkom 
tego zawodu. Zresztą kobieta nie ma ani sił potrze- 
knych, ani czasu do spełniania funkcyj adwokackich, 
a także jeden z pąragrafów kodeksu postanawia, ġe 
kobieta nie może przyjmować na siebie zobowiązań 
bez aprobaty swego męża. Kobieta-adwokat nie może 
tedy czynić to dla innych, eo dla niej samej jest 
ograniczonem, 

Nowomianeowany naczelnik policji londyńskiej 
Munro, przez lat kilka zajmował podobneż stanowisko 
w Bengalu, gdzie udało mu się odkryć parę olbrzy- 
mich spisków i wypaleść przywódców projektowanego 
zamachu na wielkorządeę. 

Kobieta na sprzedaż. W Vermont, w Stanach 
Zjednoczonych, wystawił pewien farmer na sprzedaż 
publiczną swoją małżonkę. Qto według ogłoszenia jej 
rysopis: „Wzrost 5 stóp i cali 5; wiek 82 lata; 
kształty dość rozwinięte; włosy czarne i połyskujące ; 
oczy siwe, duże; ręce i nogi średniej wielkości; 
usposobienie kłótliwe...* Ten ostatni punkt tłumaczy 
przyczynę, dla której zapewne imć pan farmer pra- 
gnąłby się w ten sposób pozbyć swej prawowitej 
małżonki. 

Miljonowy proces, toczący się w hnmańskim 
sądzie okręgowym między małżonkami hr. Dorotą i 
Józefem Młodeckimi o prawo własności wielkiej po- 
siadłości Koszowata, w pow. taraszczańskim, gub. ki- 
jowskiej, został polubownie między stronami ukoń- 
czony. Koszowata zostaje w dalszem fnktycznem i 
prawnem posiadaniu hr. Doroty Młodeckiej. 

Zuchwały napad. Z Warszawy donoszą: W tych 

dniach na dworek należący do wsi Tworzyjanki 
(dzierżawiony przez p, Brzozowskiego, (emeryta), w 
pobliżu stacji Koluszki, napadło nocą 12 zamasko- 
wanych drabów, uzbrojonych w drągi i broń palną. 
Zabarykadowawszy przedewszystkiem budynek, w 
którym spała służba, napastnicy przez wywalone 
"20 wtargnęli do wnętrza dworku. Gdy przebudzony 
p. Br. pochwyciwszy za dubeltówkę wypalił dla za- 
alarmowania służby, napastnicr odpowiedzieli strza- 
łami; tórych jeden >o»dzit p. Br. w czoło i ciężka 
rannego powalił na ziemię, a następnie rozpoczęli 
rabunek. Bandyci tak dalece czuli się bezpieczny- 
mi, że po dokonaniu rabunku, wyciągnąwszy z pod 
łóżka przerażoną kucharkę, kazali jej rozpalić ogień, 
przyrządzić befsztyk i czarną kawę; dopiero uraczyw- 
szy Się i wypaliwszy jeszcze kilka razy „na wiwat“ 
— po trzygodzinnej wizycie uszli bez śladu. 

Kłopoty pana dyrektora. Teatr polski w Po- 
znaniu wynajęto, jak wiadomo, przedsiębiorcy nie- 
miecki wu z Berlina, który zjechał z wielkiem opo- 
rowem towarzystwem, liezącem ośmdziesiąt osób. 
Ostery na tydzień miano dawać opery niemiec- 
kie, niemggich kompozytorów. Dyrektor Winter — 
tak się nazywa ów przedsiębiorca —  zacierał ręce 
z radości, spodziewał się bowiem poparcia władz i 
miejscowych Niemców. Niebawem przecież przekonał 
się, jak wszystko na świecie zawodzi | Władze zajęły 
wobec jego usiłowań stenowisko wprost nieprzychyl- 
ne. Zakazano bowiem oficerom i urzędnikom wojsko= 
wym chodzić na niemiecką operę, wskutek zaś tego 
nie odwidzali jej i urzędnicy cywilni. Na dwa dni 
przed rozpoczęciem sezonu operowego, muzyka woj- 
skowa oświadczyła, pomimo poprzednich przyrzeczeń, 
że usuwa ię od wszelkiego współudziałn. P. Winter 
więc znacznym nakładem musiał sprowadzić orkiestrę 
cywilną aż z Berlina. Mimo to, w teatrze pustki 
olbrzymie; ruina i nędza zagrażają i przedsiębiorcy 
i jego śpiewakom... 

Dyrektor Winter zwrócił się bezpośrednio z pi- 
smienną prośbą do cesarza.  Przytoózył tamże, Że 
Poznań nie posiada dotychczacg opery niemieckiej, 
gdyż 9000 marek zapomogi, udzielanej ze skarbca 
cesarskiego dyrektorowi teatru miejskiego, nie wy- 
starcza na taki wydatek. On zaś, dyrektor Winter, 
daje wprawdzie przedstawienia w polskim teatrze, 
lecz na 1epertuarze są tylko utwory niemieckich 
muzyków, śpiewane przez niemieckich artystów po 
niemiecku. Powyższe zakazy zaś przyprawiają 
jego i owych artystów, wszystko Niemców, o ruinę.. 
Prosi więc o pozwolenie oficerom uczęszczania na 
jego operę. 

Podanie to odesłano do załatwienia komendzie 
piątego korpusu armji, tu zaś odpowiedziano, Ż© 
nie można i nie wolno cofnąć poprzednich rozpo- 
rządzeń | 
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Ciekawa *dv iest rzeczą, jak sobie nadal po- 
stąpi skłopotany vicico dyrektor Winter. 

Pomimo smutnych doświadczeń przestróg i 
ostrzeżeń, jeszcze setki mierozważnych a lekkomyśl- 
nych, idąc za głosem oszukańczych ajentów, dają się 
pociągać widokom łatwego zysku a raczej dobrobytu 
bez pracy. Idą za Ocean, rzucając kraj własny, ro- 
dzinę, ognisko domowe, aby na obcej ziemi i wśród 
obeych umierać z głodu i nędzy. Nie jest to weale 
przesadą — pisze urzędowa Graz. lw. — a na do- 
wód niech posłaży telegram, jaki w tych dniach 
otrzymało ministerstwo spraw zagranicznych od ck. 
jeneralnego konsulatu w Rio de Janeiro, kreślący 
zwięźle a wymownie obraz nędzy wychodźców w Bra- 
zylji : 

Rio Janeiro 5. grudnia 1888. Trzystu austrja- 
ckich wychodźeów, oszukanych, zawiedzionych, przy- 
było. Nędza wielka; żądają powrotu. (Triester Lloyd 
Agent Morpurgo, kontrahent Fiorita) Rząd tutejszy 
zachownje się biernie. Transport dalszych 1000 +» 
chodźców spodziewany. 

Słowa powyższe nie potrzebują komentarza. Ta 
zwięzła treść telegramu mówi więcej niż najwymow- 
niejsze opisy — a może też zdoła otworzyć oczy tym 
i w kraju naszym licznym biedakom, którzy. szaka- 
jąc polepszenia bytu, dają zbyt łatwy posłuch szal- 
bierczym ajentom i zamiast sznkać zarobku w wa- 
runkach przez Opatrzność naznaczonych, dają się po- 
ciągać złudnym obietnicom i marnie giną. 

Marszałek krajowy i namiestnik przybyli 
onegdaj z powrotem z Wiednia do Liwowa. 

Zarząd korporacji szewskiej wzywa czeladni- 
ków pozbawionych zajęcia, by jawili się wraz z do- 
kumentami w kaucelarji korporacji. Zarząd korpo- 
racji obmyśli stosowne środki celem niesienia im po- 
mocy. 

"w sprawie b. Towarzystwa kredytowego 
miejskiego wniósł onegdaj na terminie sądowym dy- 
rektor tegoż, adwokat dr. Beliński, replikę na zarzuty 
poprzednio uczynione. Ponieważ nikt nie otrzymał 
umyślnego wezwania, przeto członków bylo bardzo 
mało. Obecni żądali od p. sędziego Hofmokla sporzą- 
dzenia protokołu i wyznaczenia przynajmniej jedno- 
miesięcznego terminu do wniesienia dupliki. Sędzia 
zgodził się tylko na 8-dniowy termin, tj. na piątek 
21. bm. Komitet obywatelski, reprezentowany przez 
kilku członków, zarządzi odpowiednie kroki. 

Nagła śmierc. Wilhelm Sokal, znamy przedsię- 
biorca kolejowy, liczący lat 44, bawiąc w miesz- 
kaniu swojego przyjaciela p. Mark. przy placu Ma- 
rjackim l. 7, został onegdaj o godzinie 10. wieczór 
tknięty apopleksją. Natychmiastowa pomoc lekarska 
okazała się bezskuteczną. 

Okropny wypadek zdarzył się onegdaj rano 
podczas wydobywania piasku przy ul. Torosiewicza 
na gruntach, będących własnością urzędnika magi- 
stratu, p. Antoniego Dydyńskiego. Robotnicy Stefan 
Kutn:r i Jędrzej Majewski zostali zasypani piaskiem 
i dopiero po pół godzinie zdołano ich ztamtąd wy- 
dobyć. Odnieśli uszkodzenie nóg. Policja wdrożyła 
dochodzenie, gdyż, jak skonstatowano, odpowiedzialny 
za te roboty dozorca Die był wtedy obeeny. 
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Program koncertu, połączonego z przedstawie- 
niem amatorskiem, który się odbędzie w „Sokole“ d. 
16. bm., jest następujący: 1. Żeleński. „Wilja“, od- 
śpiewają członkowie „Lutni“. 2. Beethoven. Trio 
B-dur, odegrają pp. Wszelaczyński, Sladek i Link. 
3. a) Moniuszko. Arja z „Flisa“, b) Jarecki, „Biała 
róża", odśpiewa panna Frenklówna. 4. Asnyk. „Rada“, 
wygłosi panna Pysznik“. 5. Gounod-Vieuxtermps. „Fan- 
taise“ (skrzypce), odegra panna Podgórska. 6. a) 
Tosti. „lo t'amo“, b) Miinchheimer „Czarny krzyżyk“, 
odśpiewa p. Wierzbicki. 7. Deklamacja, p. Frenkel. 
8. Rudkowski. „U nas inrczej”, odśpiewają członko- 
wie „Lutni“. Zakończy : „Biały Otello", kemedja w 
1 akcie z francuskiego. — Połowę dochodu przezna- 
czył „Sokół“ dla Tow. „Bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej“. Biletów (krzesła po 1 złr., 
dalsze po 60 ct., wstęp 30 ct.) dostać można w han- 
dlu p. Krimera, w cukierni p. Kosteckiego i w księ- 
garni pp. Gubrynowicza i Schmitta. Początek o go- 
dzinie 7. wieczór. 

Poemat prozą 0... łazienkach otrzymaliśmy 
dziś od jakiegoś natchnionego (czy też należycie wy- 
kąpanego ?...) piewcy, który za bohatera nierymowa- 
nego swego akrosztychu obrał sobie sympatyczną po- 
stać IMci Pana Ferdynanda Grossa. Mąż ten — pisze 
dosłownie jego wielbiciel — zasłużony jest dziś lwow- 
skiemu społeczeństwu, nietylko produktami swej pie- 
karni cukierpiczej, ale i łazienkami, zbudowa- 
nemi i urządzonemi, pod protekcją św. Anny, w tak 
wspaniałym stylu, iż słynne w ozasach rzymskich 
termy Caracalli i równie rozkoszne łaźnie pompejań- 
skie, bledną i usuwają się przed niemi w szary cień, 
jakoby zawstydzone boleśnie, że po 19 wiekach aja- 
wiła się nagle godna ich następczyni, która nb. z 
kretesem je zakasowała. — All right! — Dalej idzie 
rozrzewniający czytelnika ustęp o wspaniałomyślności 
fundatora łazienek rzeczonych, który ze wzniosłą po- 
gatdą dla mamony, jak to mówią, „za psie pienią- 
dze” stawia swoim gościom do dyspo<ycji marmury 
(zapewne wanny), bronzy, lustra weneckie, dywany, 
pyszne otomany ete. ete. „Wyobraź sobie, Szanowna 
Redakcjo — tłumaczy w odsełaczu autor panegiryku 
— że za mizernego papierka człek czuje się jakby 
przeniesionym do jakiegoś zaczarowanego przybytku z 
bajek „Tysiąca i jednej nocy”, taki przepych i wy- 
goda, taka rozkoszna atmosfera w okół! A te niedo- 
ścignione przyrządy Rychnowskiego, które za lekkiem 
dotknięciem najsłabszej nawet rączki, każą wytryskać 
zimnym i gorącym tuszom itd. itd....* Lecz autor 
nasz zwykł najwidoczniej aż do gruntu studjować 
rzecz każdą, zanim zdecyduje się przekazać ją poto- 
mności w pięknej wiązance stylistycznej — gdyż oto 
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Akeje sa zztakę bes kupona bieżącega. płacą | żądają 
Kolej galic. Karola Ludwika po 200 sł. m. h. | 306 25 | 209 50 
n  iwowsko-czerniowiecka-jaska pe 209 sÈ. wa, 207 50 | 210 -—— 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wą. | 278 50 | 282 50 
„ kredytowego galicyjskiego po 200 sł. wa. A = 
Listy nastawnę za 100 m. 
Banka kipotecznogo galie. b-proe, W. a..  « 88 76 | 100 75 
„ kip. . b-pr. wa. „«10-pr. poem. | 103 80 | 104 — 
„ krajowego 4 i pół proc. w.a, ke. Gi L 94 25 | 85 25 
fewars. kredyt. gaelic. b-preo. w. a. . è 101 — | 102 — 
a a . pee w. a. 1458 MA 76 = 76 
proc. w. a. shren. 101 — | 108 — 
a s aj 4-pree. w, M p 81 25 83 Bo 
» U „n śŚlpół pr. w.a, obr. SM. s6 80 | 97 30 
. " n  4-proo. w. a. 6 1. . 90 — 81 50 
Listy Głużne za 100 mè 
Gabe, Zakład krod. włośc. S%/, w. a. w ilwkdi. —— 57 50 
. * a LJ hlon n ” —_— 438 — 
©bligi za 160 m. 
Jndamaiaacyjne galic. 5%/, m. k. ` » 104 — | 105 — 
Kosaunaina Bankn kraj. tej, w. a. I. em. 100. — | 101 — 
Pokyuska kraj. z r. 1578 Wes , 103 25 | 105 — 
" ” „, 1888 4%, w. a. = 94 — 
Les y- 
Młasia Krakowa . A r . . . A 33 — wym 
„  Staniaławowe . + * * s 7; 3 — BS — 
Samoty. 
Dukat hołendorki . . p è s >» 5 74 6 81 
Dukat cesarski . N » Ó . . . 5 14 5 BM 
kart . A 5 = è , a 9 61 91 
perj > n e epe * os 10 — | 10 10 
Bube! rosyjski msn :D: . ” 1 36 1 48 
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po „papierkowej“ kabinie, prowadzi słuchacza do TI. 


nastowierszowym ustępie, a niby refren wdzięczny, 
powtarzają się u początku i końca odnośne ceny: II. 
— 75 ct., IL. (eynkowa) 55, IIL. — 30 et. Nie! — 
nemo propheta m sua patria! Piewca nasz łazien- 
kowy umie tak znakomicie podawać najprozaiczniejsze 
rzeczy w sukience poezji lirycznej lub dramatycznej 
-— stosownie do chwili — ża w Ameryęce dorobiłby 
się piórem grubegą majątku! Czy też IMci p. Ferd. 


Gross zna osobiście tego utalentowanego „gościa“ ? 


Wiadomości osobiste. Państwo Linkowscy 
i panna Szymańska zostali zaangażowani przez 
dysekcję teatra lwuwskiego. — P. Roman Żela- 
zowski, jak donosi Kurjer Warss., stara sią o 
występy gościnne w teatrze warszawskim. 

Repertoar teatralny. Dziś „Trubadur*. Debiut 
| panny Frenkel; jutro w niedzielę popołudniu o g. 3. 
„Gaskończyk*, wieczór „Otchłań“, dramat; w ponie- 
działek 1. „Mój mały”, 2. „Dzisiejsi“, Gawalewicza, 
3. „Reprezentant domu  Miiller i Sp.“, 4. „Wybór 
zięcia“. 


Rada miasta Lwowa. 


(Oryginalne sprawozdanie Deiennika Polskiego). 

(m.) Lwów dnia 13. grudnia. Przewodniczy 
prezydent miasta, P: Mochnacki. Referent p. 
Blumenfeld szczegółowo wyłuszczył akt fundacyjn7 
p. Roberta Domsa z dnia 1. sierpnia, a uczyniony 
z okazji 40-letniego jubileuszu cesarskiego. O fun- 
dacji tej w swoim czasie podaliśmy szczegółową 
relację, to też obecnie notujemy tylko, iż fundacja 
ma nosić nazwę: „Schronisko Robert aj Domsa [składa 
się z domu przy ulicy św. Teresy i 107.000  złr. 
Celem tej fundacji jest dać umieszczenie starcom 
kupcom i przemysłowcom. 

Rada miejska przyjęła prawa i obowiązki 
przepisane tą fnndacją, a nadto na wniosek p. 
Stokowskiego ma się udać do p. Domsa de- 
putacja, złożona z prezydenta miasta i dwóch ra- 


dnych, celem wyrażenia fandatorowi w imie- 
niu reprezentacji miasta serdecznego podzięko- 
wania. 

Na zapomogi dla urzędników magistratu 


przeznaczono z powodu nadchodzących świąt Bo- 
żego Narodzenia 2000 złr. 

W skutek petycji urzędników miejskiej izby 
obrachunkowej o polepszenie dotacji 
przedstawił referent dr. Goldman następujący 
wniosek: 

Naczelnik izby obrachunkowej pobierać hę- 
dzie płacę 2000 złr, kwaterunkowe 480 
idwa pięciolecia po 250 złr., zastąpca na- 
czelnika płacę 1600 złr. kwaterunkowe 420 i 
pięciolecie 200  złr., dwóch rewidentów po 
1400 + 860 + 150, czterech adjunktów 
po 1100 + 300 4+- 100 pięciu adj. po 900 + 
3004100, pięciu asystentów 600+240-|-100, 
trzech praktykantów z których dwóch 500 

jegen 420, a nadto dodatek kwaterunkowy 180 
złr. który pobierany ma być dopiero po trzech 
latach pienagannej służby. 

Wydatek spowodowany przyjęciem powyższego 
szematu (bez uwzględnienia dodatków pięcioletnich) 
wyniesie rocznie 4460 zł. Praktykauei mają się 
wykazać 8-klasą gimnazjalną i świadectwem egza- 
minu z buchhalterji rządowej. Dotychczas wystar- 
czała 5 klasa gimnazjalne. 

Dr. Ciesielski żąda odroczenia tej spra- 
wy aż do chwili, gdy zostaną przedłożone wnioski 
odnoszące się do podobnych prośb lekarzy miej- 
skich i urzędników manipulacyjnych. Wniosek dr. 
Ciesielkiego odrzucono, a wnioski przedstawione 
przez dra Goldmana przyjęto bez dyskusji. 

W sprawie prośby Towarzystwa muzycznego 
„Harmonja* o subwencję zabierali głos pp. dr. 
Ciesielski i Rewakowicz. Dr. Ciesielski występował 
przeciw „Harmonji*, wykazując, iż szkoła prowa- 
dzona przez Towarzystwo, dostarcza muzykantów 
kapelom wojskowym. P. Rewakowicz gorąco bro- 
ni? „Harmonji* i żądał przyjęcia wniosków, posta- 
wionych przez odnośną sekcję. Ostatecznie uchwa- 
łono wypłacić obecnie na pokrycie niedoboru 1000 
zł., na przyszły zaś rok podwyższono subwencję 
na 3000 zł., zaś zamiast pomieszkania pobierać 
będzie Towarzystwo 500 zł. 

Dostawę obuwia dla korpusu miejskiej straży 
ogniowej od 1. stycznia 1889 otrzymał p. Szu- 
ster. 

W końcu uchwalono utworzyć filje przy szko- 
łach miejskich im. św. Anny i ©zackiego. 

Koniec posiedzenia o godz. */,10. 
M ZEE Z ZZ O A 


Ruch stowarzyszeń. 


Posledzenie naukowe sekcji lwowskiej tow. 
lekarzy galicyjskich otbedzie się w sobotę, dnia 15. 
gradnia rb. w sali magistratu na IL. piętrze. Począ- 
tek o godzinie 6. wieczorem. Porządek dzienny: 1. 
Dr Ebers przedstawi maszynę infuencyjną Virmhour- 
sta (construetion Bróguet); 2. dyskusja nad wykła- 
dem dr. Bylickiego; 3. prof. dr. Feigel przedstawi: 
a) przypadek  porencephalji, b) torbiel wrodzony 
nerki. 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. XVIII 
zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę* 
dzie się w sobotę d. 15. bm. o godz. 6. wieczorem 
w sali VI. uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Dr. 
Władysław Margasz: Stosunki wiościańskie na Rusi 
w wieku XV. 2. Luźne komunikacje naukowe. 3. Po- 
gadanka w sprawach Towarzystwa. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
{Å= 

Wiedeń, „nia 14. grudnia 1888 r. dzisiej-| z dnia 
R : aza |poprzed 
(godz. 1 min. 45 po połndniu), MaM || h 
Akeja alpejaliie Tewarzysiwa zóruń:zngo 41 80 43 — 
m wągierakie banku kredytowega 301 50 | 301 50 
„ Banku arglo-uus rjaoxtego 114 — | 114 — 
a Unienhauku a 4 209 50 | 208 50 
n kolei Karwa Ludwika 206 50 | 208 — 
m kojai północnaj . s. 489 8 H3 — | 248 50 
m Malsi południcwej (Lombardyj 97 25] 89 — 
1 Tramwaju . ° 5 . © . . — — —_— 
n helai państwowej . . . . 251 — | 251 50 
„n kebel lwowsko-czerniewieekiej . 208 75 | 208 50 
n kolei węgierake-półnoan -wiehadniej 173 — | 178 60 
komunalne wiedeńskię . s . 144 56 | 144 50 
Akcje Towarzystwa iureckiogo uaraądn tytoniu 94 — 94 75 
Galicyjskie ebligacja indemnizacyjne A s 104 25 | 104 — 
Akcje kole: półnecao-sazhodu. (IK. R. Mibackal) 200 — | 199 — 
Lasy 'egulaeji Osy . . ` . 125 50 | 125 — 
Akcje Banku dła krajów korenay ih 3 2 216 50 | 217 — 
Bania węgierska aiota 4-prea. . . a m 101 41 | 101 39 
Akcje Bankvereieu . . . . ` . 97 50 88 — 
NRo:yjski pubel papłerewy . . ` a ` 138! | 1 e37 
RE węgierska papiarowa . . - . 182 — 122 fi 

eju kred O „da! El: k 
Śkeje kolsi Karala Lużwika | : : CE || EL = 
holei poładniowej . a *. -€ ge | a= 
. wa «Gm, tb ora | PE 

Berlin, dnia 14 grudnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 45 po południn). 

zmwayysm rnaci papierowy . . 207 560 | 206 45 
Akeje naatrjączie kredytowe . 159 50 | 158 25 
Akcja kolei Karcia Lużwite . 87 88 58 
śhuatzjackia banknety . u Koń kim 167 50 | 167 50 
Ahga halei poładniowej (Lommha: dy) 41 — 40 75 
Baagh a wsokadnia . . . - 61 70 61 70 
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ST. WOJCIECHOWSKIEGO flaszka Preszbu 
Chorążczyzna liczba €. 


2 Tow. wzaj. pom. oficjalistów. W Rop- 
czycach 16. a w Krośnie 18. bm. odbędą 
się nadzwyczajne zgromadzenia oddzia- 
łowe członków Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi- 
cjalistów prywatnyc'", na które udaje sią ze Lwowa 
dyrektor administracyjnego biura p. Romuald Maka- 
rewicz. 

Takie same zgromadzenia odbędą się dnia 21-go 
w Brzeżanach, a 23. bm. w Kołomyi; również przy 
udziale wyż wymienionego delegata wydziału central- 
nego, który będzie miał we wszystkich wymienionych 
miejscowościach wykład o powstaniu i rozwoju To- 
warzystwa. 
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Przegląd polityczny. 


* Z Wiednia donoszą nam z wiarogodnego 
źródła o następnjącym ciekawym szczególe odno- 
szącyra się do działalności śp. Grocholskiego z cza- 
sów jego urzędowania w Wydziale krajowym. Za 
czasów ministerstwa Giskry domagała się repre- 
aentacja krajowa rozszerzenia zakresu działania 
władz autonomicznych i przyznania im prawa 
egzekutywy, wychodząc z założenia, że tak statut 
krajowy, jak i ustawa o reprezentacji powiatowej 
przyznały tym ciałom antonomicznym nader szczu- 
pły zakres władzy. Giskra w prywatnym liście, 
wystosowanym do jednego z dygnitarzy krajowych, 
jak zapewniają, $.p. ks. marszałka Leona Sapiehy, 
oświadczyć miał, że ustawa o reprezentacji powia- 
towe: daje nader szerokie pole do wywalczenia 
bie takiego stanowiska, jakiego reprezentacja kraj. 
domagać się może. W liście tym znajdował się 
między innemi następujący zwrot: „Gewalt gibt 
man nicht, aber Gewalt nimt man sich“. 

Co zaś do radania władzom autonomicznym 
prawa egzekutywy, oświadczył Giskra, że nie może 
zgodzić się na używanie żandarmerji państwowej 
w celu egzekwowania poleceń władz autonomicz- 
nych, gdyż tych potrzebuje dla celów państwo- 
wych, a na odpowiednie powiększenie sił parla- 
ment by się nie zgodził. Giskra dodał jednak, że 
nie miałby nie przeciw udzieleniu prawa egzeka- 
tywy władzom autonomicznym a w dalszem na- 
stępstwie i przeciw temu, gdyby Galicja ustano- 
wiła sobie własną krajową żandarmerję, któraby 
egzekwowała polecenia władz autonomicznych. 
Wówczas to za wpływem śp. Grocholskiego, Wy- 
dział krajowy, względnie ówczesny marszałek kra- 
jowy, ks. Leon Sapieha, odrzucił ów projekt. Sp. 
Grocholski był zdania, że takie prawo egzekutywy 
z własną żandarmerją, wymagałoby ogromnych 
kosztów, a nadto mogłoby wywołać w kraju roz- 
goryczenie przeciw władzom autonomicznym egze- 
kwującym swe polecenia. Lepiej zatem będzie — 
twierdził śp. Grocholski — jeśli my wydawać bę- 
dziemy w granicach ustaw orzeczenia, a rządowa 
władza polityczna będzie je w razie oporu wyko- 
nywać. 

Znający dokładnie ówczesne stosunki, twier- 
dzą również, że śp. Grocholskiemu i dlatego nie- 
podobała się ta, pewnego rodzaju odrębność, pro- 
ponowana naszemu krajowi, albowiem podejrzywał 
ówczesny rząd, iż chee za pomocą częściowego 
ugłaskania Polaków i odwrócenia ich nwagi w in- 
ną stronę, ułatwić sobie załatwienie sprawy czes- 
kiej abstynencji. 

* Wybór uznpełniający posła do izby deputo- 
wanych rady państwa z kurji większych posiadło- 
ści okręgu wyborczego Jaworów, Mościska, Cie- 
Pei został rozpisany na dzień 4. stycznia 1889 
roku. 

* Półurzędowa Presse zaprzecza doniesieniu 
N. fr. Presse, jakoby w ministerstwie skar- 
bu odbywały się jakie konferencje marszałka i 
namiestnika galicyjskiego, w sprawie zniesienia 
prawa propinacji w Galicji. Konferencje nie miały 
tam ani razu miejsca. 


* Znany debiut młodoczeskiego posła dr- 
Vaszaty'ego, podczas generalaej rozprawy nad 
ustawą wojskową, spotkał się — jak tego zresztą 
można było na pewno oczekiwać — ze surową 
admonicją Politiki, organu klubu czeskiego. Za- 
znaczywszy u wstępn. że rozprawy te zakończone 
zostały w sposób najgodniejszy przemówieniami 
p. Jaworskiego, (którego zdaniem Politiki, 
mowa ta najlepiej pono „kwalifikuje na następcę 
śp. K. Grochoiskiego w przewodnictwie Ko- 
ła polskiego) i hr. Kinsky'ego, poucza Politik 
buntowniczego młodoczecha, że debaty o spra- 
wach zagranicznych należą do delegacyj wspól- 
nych, nie zaś do Rady państwa, gdzie dotyczący 
minister, hr. Kalnoky, jawić się nie może. „Bah! 
gdyby dr. Vaszaty osiągnął przystęp do delega- 
cyj — pisze następnie organ dr. Riegera w tonie 
ironicznym — w takim razie położenie hr. Kal- 
nokyego byłoby niezawodnie trudniejszem. Pod 
wpływem nieprzezwyciężcaej loiki tego posła stc- 
pniałyby wszystkie argumenta ministra, jak śnieg 
pod promieniami gorącego słońca wiosennego. Jedy- 
nym może ratunkiem dlań byłoby, zapytać p. Va- 
szaty ego, w czyjem właściwie imieniu 
zaleca on monarchji swoje leki dyplomatyczne ?* 
Następnie dowodzi Politik, że poseł ten nie ma 
żadnego prawa do przemawiania w imieniu 
słowiańskich posłów. „Bogiem a prawdą* przema- 
wiał on wczoraj w imieniu — lewicy, Fakcyj- 
ne organa tejże cd dawna zapowiadały tę mowę 
dr. Vaszaty'ego. Lewiea potrzebuje bowiem 
słowiańsaiego posła, któryby wypowiadał to, 
eo ona następnie ztruktyfikowałaby dia swoich ce- 
lów partyjnych. Pisma rzeczone zdradzały codzień 
obawę, że dr. Vaszaty być może nie przyjdzie do 
głosu, w przekonaniu, iż jedno jego przemówienie 
|. BE | E 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odehedzą podług zegaru lwowskiego. 


mik 0 


-p g5 = ty 
sAr posp. | ME lai | am 
|. | ogobo- | oaobo- | mięsśk 
Où 1. Października 18681. prze: "wy | wy | 53 
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Do Lwowa - , . , e 453 | 4-06 5-05 | 12-4 


Uwaga: Godziny oznaczone grubanii Hezbami, oznaczają porę 
noeng od godziny 6. wieczór do 5. i m. 58 rano. 


160, Retzer 40, 


POLSKI z dnia 15. Grudnia 1388. 
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rgera 40 ct., Zieleniaku 55, 65, 80 ct, Hiegyala 
Wóslauer £0, K/osterneuburger 80, Rusberger L5, Weidlinger 65, Vóslaner Goldek 1:25 i w. i. Wódki 
Rątafja, Dereniówk a, Pomarańczówka, Jarzębiak i Jarzębinka. Flaszka miodu bardzo dobrego 50 et. 


więcej zaszkodzi prawicy, a pomoże lewicy, ani- 
żeli dzi» mów takich Plenerów, Kronaweite- 
rów i Tiuków...* „Atoli lewica znów raz zawio- 
dła się gruntownie w swoich spekulacjach. Wywo- 
dy dr. Vaszatyego były zbyt naiwne, aby mo- 
żna je wyzyskać do celów fakcyjuej opozycji. Na 
przeciw jego twierdzenia że finansowe poło- 
żenie monarchji nie pozwala va zawotowanie 
takiej ustawy wojskowej, stoi wyznanie Plenera, 
który aprobatę lewiey w tej mierze tak właśnie 
motywował, iż ekonomiczne położenie państwa po- 
lepszyło się zaacznie-—wyznanie w astach takiego 
Plenera szczególnie ważne! Vaszaty preferuje s o- 
jusz z Rosją nad sojusz z Niemcami, a to jest 
— według Politiki — dopiero temat do dyskusji, 
jak każdy inny... Wreszcie jako konkluzję na- 
czelnego monitora czeskiego, przytaczamy ten koń- 
cowy ustęp jego artykułu: „Wczorajsze eskapady 
Vaszaty'ego, zapowiadane reklamą pism fakcyjaych 
były tedy zbyt naiwne, aż nadto zdradzały dobro- 
duszny dyletantyzm świeżo upieczonego polityka, 
aby lewica mogła z nich broń ukuć. Takie mo- 
wy nie zruinują prawicy, ĉo najmniej zaś nie do- 
prowadzą do sojuszn z Rosją. Mogą jeno umocoić 
sąd, który oddawna jaż o dr. Vaszatym urobiony 
został w naszych kołach.“ 
* Wydalenie Paronelliego z Berlina, 
korespondenta rzymskiego Secolo i prezydenta sto- 
warzyszenia „Societa italiana" w niemieckiej sto- 
licy, nastąpiło najprawdopodobniej skutkiem zna- 
nych tendencyj tego pisma, przyjażnych dla Fran- 
cji, a niechętnych dla trójprzymierza, Paronelli 
bowiem sam był w Berlinie dość lubiany i zaży- 
wał opinji publicysty, przychylnego dla Niemców. 
(lelegramy z innych pism). 
Darmstadt 12. grudnia. Ks. Aleksander He- 

ski, zupełnie przytomny przyjął dziś o godzinie 
4. po południu w obecności swej żony i dzieci 
wśród nich ks. Beatryczy, komunję z rąk nadwor- 
nege kaznodziei Bendera. Siły chorego nikpą 
zwolna, lecz stale. (N. fr. Pr.). 
Rzym 12. grudnia. Izwolskij oświadczył 

dziś w obec pewnego dziennikarza, że rokowania 
Rosji z Watykanem mają na celu tylko uregu- 
lowanie kwestji kościelnej. Rosja działa 
tutaj zupełnie lojalnie i daleką jest od tego, aby 
wprowadzić Włochy w jakiekolwiek zakłopotanie. 
(N. fr. Pr.). 


Berno 14. grudnia. Rada narodowa uchwa- 
liła traktat handlowy z Austrją. Zebranie związ- 
kowe wybrało na rok 1889 prezydentem związku 
szwajcarskiego Hammera (konserwatystę), a wice- 
prezydentem Ruchonneta (radykalistę), dalej wy- 
brało na rok 1889/1890 prezesem sąda związ- 
kowego Stamma, a wiceprezesem  Blaesi ego. 


(G. L) 


Sa MA M 


— 


B= ZEG 


Rada państwa. 

(relegramy „Dziennika Polskiego.'*) 
Wiedeń 13. grudnia. (Z ieby postów.) W 
ciągu dalszej dyskusji przy $. 14. stawiał Mat: 
tusz dodatkowo wniosek, ażeby wcześnie przed 
npływem 10 lat przedkładano parlamentowi spra- 
wę ustanawiania kontyngentn rekrutów. 
Przy $. 24 (dragi rok służby wojskowej je- 
dnorocznych ochotników), żądał Engel opuszczenia 
tego uciążliwego postanowienia. Hevera ganił 
plan naukowy przeciążający jednoroczniaków teorją, 
a nie dający im praktycznego wykształcenia. He- 
vera domaga się, ażeby język ojezysty i uczucia 
narodowe więcej uwzględniano. 
Beer wnosił zmniejszenie drugiego roku na 

pół roku, eo Coronini żywo zwalezał, mówiąc, że 
inteligencja ma i tak wiele ulg w obee ludności 
wiejskiej. 
Wiedeń 14. grudnia. (Z izby posłów). Rząd 
przedkłada projekt ustawy co do dalszego użycia 
niektórych uchwalonych do końca marca 1889 r. 
kredytów, do końca marea 1890 r., dalej zamknię- 
cie rachunków za rok 1885. 
Następnie w ciągu dalszej rozprawy szczegó- 
łowej nad $. 24. ustawy wojskowej podniósł mi- 
nister Gautsch pomyślne oddziaływanie służby 
ochotniczej w wojsku na cei'arakter młodych ludzi 
pod względem fizycznym i moreluym. Wskazał 
dalej, że i odtąd rok ochotniczej służby wojskowej 
był połączony po większej części z zaniedbaniem 
studjów zawodowych. W obec korzyści, jakie czyn- 
na służba w wojsku daje fizycznemu zdrowiu, mo- 
żna śmiało zrezygnować z tej korzyści, jaką daje 
wliczenie czasu służby wojskowej do czasu pô- 
źmiejszej służby zawodowej. Zresztą może mini- 
sterstwo oświaty dać rozmaite ułatwienia co do 
terminu egzaminów, nadto stypendja itd. Co do 
tych ostatnich ministerstwo oświaty stanie nieza- 
wodnie na stanowisku jak najbardziej liberalaem, 
chyba, że stanęłyby temu na przeszkodzie posta- 
uowienia listów fundacyjnyci. Skrócen « czasu 
„tudjów nie można postanawiać wyłącznie dla 
jednoroezn: :h ochotników, ale musiałoby się ono 
odnosić do całej nczącej się młodzieży. Minister 
zapewnia wreszcie, że starać się będzie o to, aże- 
by ułatwienia projektowane przez uniwersytety i 
inne zakłady naukowe jak najrychlej weszły w 
życie. 
: Całe to oświadczenie ministra Gautscha było 
niemal równobrzmiącem z tem, eo powiedział on 
w komisji gdy tam dyskutowano projekt rządowy. 
W głosowaniu, §. 24 postanawiający, że je- 
dnoroczni ochotnicy, którzy nie złożą egzaminu 
oficerskiego będą musieji służyć dwa lata — przy- 
jęto bez zmiany. 


Ceny zboża 


z dnia 14. gradnia 1888 r. 
Podwo- | Czer- | 


Lwów Tarnopol | zęęzyska niowee 


"Pszenica 6-60 — 1*35 6'50 --7'30 6'BU —T 20 6'85—''4U 
yto | 30 -570 510—535 510 550|470—5 15 
Jęczmień 5 50—7—|5'50 — 6'50 5'20--6'50 5*——6 75 
Owies 5 60—6*10|5 50—6' — |540 — 5 95 5——550 
Groch 6— 10—|5 75 10— 5770 — 9 50 4-40 —9-— 


Wyka 4:50—5—|4'20 — 4775,4'50 - 5°10 4'10— 4-91. 
Rzepak 125013-50|12:6013 — 12 —14:36 10—11'1; 
Lnianka mmm | m | a> 


Koniez czer. [50 — 66 — |48' —6% Zs 64 — 35—43-- 
Koniez białajk0 — 48-—|4V' 
Koniez. szw.|-————|— - 
Wszystko za 100 kiló netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów złr. —-*— do — - 
Okowita za 10.00v liter pret. loco Lwów złr. 13-75 do 
14—. 
Usposobienie mdłe. T;złko pszenica w doborowym 
gatunku znajduje odbiorcę na eksport do Szwajearji, gdyż 
Niemcy zalewają pszenieą Królestwo Polskie i Rosję 
Koniczyna poszukiwana. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 14. grudnia. Pięć tutejszych towa- 
rzystw uprosiło Lewakowskiego i Niemczynow- 
skiego, ażeby ci poszli z inaemi do ministra wojny 
w sprawie dostaw wojskowych. Obaj posłowie nasi 
zgodzili się. Bauer przyjął deputację bardzo przy- 
jaźnie i obiecał pomówić z szefem  iatendatury. 
Następnie była depntacja u Lamberta, który za- 
pewnił. że dostawa artykułów skórzanych podzie- 
lona zostania w najbliższej przyszłości na 4 partje. 
Dwie po 600000 złr. a dwie po 400.000 złr. 
Lambert zapewnił, że dla spółek i stowarzyszeń 
będzie z najwyższą życzliwością. 

Wiedeń 14. grudnia. Statuty fundacji Hirscha 
mają być jeszcze nieco zmienione. Pieniądze 
będą deponowane w galicyjskiem namiestnietwie. 
Kuratorjum wiedeńskie składa się z 18 osób. 


Berlin 14. grudnia. Prasa oficjalna otwarcie 
cieszy się z losu, jaki spotkał rosyjską pożyczkę. 

Paryż 14. grudnia. Mimo mowy Gobleta, tra- 
ktat z Grecją został odrzucony. 

Wiedeń 14. grudnia. Kredyty 303:80, węg. 
renta 101 27. 


Wiedeń 14. gradni.. Na czas przed Bożem 
Narodzeniem s. st. zapowiadają tutejsze koła pan- 
slawistyczne groźne zaburzenia w Serbiji.. 

Wiedeń 14. grudnia. Rokowania z Węgrami 
względem terminu zniesienia wolnego portu Trye- 
stu są w toxu; odpowiednia ustawa będzie zape- 
wne przedłożona parlamentom po ferjach świąte- 
cznych. 

Praga 14. grudnia. Francuski ambasador De- 
erais telegraficznie nadesłał Riegerowi życzenia 
okazji jubileuszu. 

Paryż 14. grudnia. Cassognac publikuje w 
swym dzienniku wiadomość, że jenerał Boulanger 
cofnął swoją prośbę o rozwód. 

Petersburg 14. grudnia. Mówią tu o możli- 
wości poważnych zawikłań w Persji. Rosja jest 
stanowczo zdecydowaną wpływ swój tamże u- 
trzymać. 

Londyn 14. grudnia. Według doniesienia Stan- 
darda, pisał Osman Digma angielskiemu komen- 
derującemu w Suakimie, że Emin pasza wraz z 
białymi podróżnymi, między którymi według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, znajdował się i Stan- 
ley, zostali przez rokoszujące wojska wydani 
mahdistom. Osman Digma poparł dowodami tę 
wieść. 

Paryż 14. grudnia. Według wieści, rozpo- 
wszechnionej na giełdzie, subskrybowano dotąd 
tylko 125.000 losów panamskich. Subskrypeja 
będzie nieważną, jeżeli nie osiągnie 400.000 
losów. 

Podczas ćwiczeń w strzelaniu, które zarządził 
admirał Dupenne na pancerniku stojącym w za- 
toce Jouan, pękło wczoraj 34-centymetrowe dzia- 
ło, przyczem pięciu żołnierzy i jedeń oficer zo- 
stali zabici. 

Petersburg 14. gradnia. Obiega pogłoska, że 
hr. Tołstoj ustąpi, jako następcę wymieniają ks. 
Imeritinskiego. 
tg Wiedeń 14 grudnia. Minister Zaleski przybedzie 
de Galicji na pogrzeb śp. Grocholskiego, jako reprezen- 
tant ministerstwa. 

Berno 14. grudnia, Na jednej ze stacyj w pobliżu 
Berna zderzyły się dwa pociągi towarowe. Maszyny i 
wagony zostały uszkodzone. Z ludzi tylko hamownik 
poniósł lekkie skaleczenie. 

Wiedeń 14 grudnia. 
na wiosnę 333. 


złota 


Giełda zbożowa Pszenica 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14. grudnia 1938 r. 

HOTEL ŻORŻA. M. Kęplicz, z Myczkowa. H. Sie- 
lecka. z Tarnopola. A. Melbechowski, z Horyhlad, B 
Rosenstock, ze Skałatu. M. Jakob, z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. R. Bastgen, z Romanowa, 
Abgarowicz, z Bertyszowa. K. Winnieki, z Turady. F. 
Siiss, z Wiednia. M. Pollak, z Wiednia. B. Appenzeller, 
ze Stanisławowa. 

HOTEL KUHNA. I. Ciepanowski, z B.odka W. Sa- 
dowski, z Czerniowiec. 

NADESŁANE. 
Z niezależnych odemnie powodów ukazanie się 
Albumu piękności dozna 5-daiowej zwłoki. 
Szanowal interesenci, chcący mieć album iesacze 
na Gwiazdkę, ze:hcą się zgłosić de zakładu przy ulicy 
Pańskiej 1. 5. 


Z głębokim szacunkiem 
D. Mazur, 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

że restaurację w hotelu Krakowskim zu- 

kełnie odnowioną i świeżo p odl objąłem pod swój 
zarz 

Dołożyłem wszelkich kesi aby restaurację tę za- 
opatrzyć w dobór win krajowych i zagranicznych oraz 
smaczną i zdrową kuchnią. 

Jakób Rollane", 
anih restaurator. 

P. E.... cierpiacy od lat kilkunastu na do- 
tkliwą gastralgją, doznawał napadów hypokondrji 
w wysokim stopniu; cierpienia jego były tak do- 
tkliwe, że mu się zdawało, iż wkrótce zakończy 
życie. Z każdym dniem niknął, cierpiał na niezno- 
śny ból głowy. Oddawna już p. E.... był leczony 
morfńną, bizmutem, żelazem, karmiony wzmacnia- 
jęcemi pokarmami bez pomyślnego skutkn. Zaleci- 
liśmy mn używ.nie węgła Dra Bellnca przy je- 
dzeniu. W kilka dni żołądek mógł znosić pokarmy 
i dość łatwo je trawić; bóle głowy ustąpiły, jak 
również nieokreślone dolegliwości, których chory 
doznawał w całem ciele;; wesołość i dobry humor 
także wróciły. 

(Wyciąg z raportu potwierdzonego praez Paryzką 
akad. med.) 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


TRUBADUR 


(II Trovatore) 


opera w 4. aktach Józefa Verdi'ego. 


OSOBY: 
Hrabia Luna à - Wierzbicki 
Leonora Žž . - Callery-Viviani 
Manriko, trubadur Jerzyna 
Arueena, cyganka . e * 
Fernando , f A Koneewicz 
Ruiz, powiernik Manrika Senowski 
Inez, powiernica Leonory Michlewiczowa 
Starszy cygan : - Łomiński 


Zołnierze, cyganie, cyganki, straż. 
*a* W roli Azuceny wystąpi pierwszy raz nascenie 
panna Michalina Frenkel-Niwińska. 
NA 
Jutro po połudaiu: „Gaskońezyk*, operetka w 3. aktach 


Suppego. Wieczór: „Otchłań“, dramat w 5. aktach 11 od- 
słonach K. Diekeasa. 
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Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


| Pomiosazo własnych zbiorów 
wina Heygalja Tokajskie beczkami, 
z Mady butelkami we Lwowie nahywać 
można u właścieielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 1005 


ize* WI klasy gimnosrjalnej 
Franciszka Józefa peszukuje lekcyj. 
Bliłsza wiadomość uliea Piekarska L 37 
ped lit. K. H. 


łosy, Wędrowiec, Ognisko, Romans 
i Powieść, Ananas, Dzieła Ohneta, 
Kraszewskiego, Wiśniowskiego, itd. tanio 
do nabycia u L. L. w Myślenicach. 1044 


Diblioteka, składająca się z kilku- 
D dziesieciu dzieł powałnej i beletry- 
atycznej treści, jeft tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Dziennika 
Polskiego.“ 1041 


poszukuje iy sambi do kupienia lekkie 
5 używane. Zgłoszenie z podaniem ceny 
1 opisem. C. 68. Stryj, poste restante. 


pe roboty sakień damskioh w do- 
mach prywatnyeh, polees sie reneme- 
wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia 
pod „Praca“ w Administraeji „Dziennika * 


(erate na stoły i meble poleca maj- 
taniej handel Maurysego Bałłabana, 
Pl'e Marjacki 1. 8. 1042 


Dilety wizytowe, zaproszenia, 

dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykomuje po 
niskiek cenach Zakład arty- 
styczno-litegraficzny Antonie- 
go Przysziaka, we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 9. 


futra damskie i męzkie baraniee do 
sanok, rosztki na spodnie, i wszelka gar- 
deroba tanio do sprzedania. Poszukuje 
pięknej lankastrówkii starej broni. Zakład 
Jaszezyszyna, Gmach Teatralny. 1039 


| N2 święta! Ariston, Herefon, pianino, 


([Desznkuje się Francuzki, Zgło- 
1 ssania do Wnej pani Poh. Akade- 
mieka $, 


A 
pieniadze papierowe polskie 

z czasów Tadeusza Kościuszki sa do 
nabycia w magazynie optycznym Cole- 
styna Kotkowskiego w Hotelu Georga. 
Część ze sprzedaży przeznaczona na rzecz 
Weteranów polskich. 1046 


M=syzna w sile wieku, umiejący 
'l mówić, ezytać i pisać po polsku i 
niemiecku ; moząey się wykazać ehlubno- 
mi świadoetwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 
sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
uika Polskiego.“ 


a 
: Ę*spedytorka pocztowa i tele- 
| grafistka, mogąca w wolnych ehwi- 

lach uczyć dzieci pocztmistrza, poszukuje 

miejsca. Adres: Włodz. $. post. rest. 

Staremiasto koło Chyrowa. 1045 


| 
Mieszkania i sklepy. 


po 1 ceneie od wyrazu. 


4 poole u balkonem i kuchnią na 
. piętrze, ulica Akadamieka 38. 


| ea 
pokoje z przynalcżytościa- 
l 5 mi. Zyzmuutowska 1. 17. 


E = O ZÓÓ ŻA Z ZZL eE 

Ba” stosewny lokal na re- 

stanrację lub mieczarnię, 

z pięknym ogródkiem w śród- 

miesciu jest zaraz de wynajęe 

| eta. Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiege." 


-s BEAWATEH” kalondarz damski na 
rok 1859 zawierający prócz nader begatej 
części literackiej, obszerny „Poradnik 
tnaletowy*, jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Cena 50 ct. Oprawny ele- 
gancko w angiel. płótno 70 et. Po prze- 
słauiu za przekazem kwoty 55 et. wzglę- 
dnie 75 ct uskutecznia się przesyłkę 
franco Skład główny: w kantorze 
„Drukarni Narodowej* W. Manieckiego 

Lwów, ul. Kopernika l. 7. 2982 


duh wyszedł pierwszy zeszyt! 


Pana Tadeusza 


w tan em wydaniu — z 24 illu- 
stracjami Andrivllego i portrete m 
Mickiewicza. 


Cena 75 ct., z przesyłką 80 ct. 
Nakładem księgarni 


H. Altenberga 


we Lwowie. 
Abonować można w każdej 


księgarni. 3984 
WEYŻWY !! 


„Halifax“ dobre para złr. 1°75. 

„Halifax* bardzo dobre para złr. 2 i 250. 

„Halifax* najnowsze polerowane z sz6ro- 
kiemi nożami para złr. 4. 

„Halifax* niklowe para złr. 4 i 5'50. 

„Halifax* damskie para złr. 2. 

„Halifax“ damskie, niklowe para złr. 4. 

„Jackson Haynes* do umocowania stale 
do bucików para złr. 5'50. 

„Mercur“ śrubowane para złr. 4. 

elazne, śrubowane, z rzemykami na 

przedzie złr. 1:25. 

Rzemyki silne i eleganckie par:, 35 ot. 


poleca: 2943 


ANTONI BALSKI 
HANDEL ŻELAZNY 
we Lwowie, Plac Marjackń l. 9. 


O Jako najlepsze uznane © 
Perfumy do chnstek i t. à. są 
OHSE'S EXTRAITS QUADRUPLES: 


Lohsego Mziglöckchen. 
Lohsege Hćliotrope blance. 
Lohsego Gold-Lilie. 


NOWOŚĆ! _Lotsoso NOWOŚĆ! 


wszystko co chcecie ! 


GUSTAW LOHSE 
Jiigerstrasse 46, Berlin 
JF Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz we wszyst- 
kich l pszych handlach gzl n- 
ieryjnych i perfumerji. "PE 


E E n © 
i 


Parcele 


do sprzedania przy ulicach Mickiewieza, 
Brajerewskiej, Podlewskiego, Szopena, Mo- 
nlaszki, Kazłalorzowekiej, również kamio- 
uloo przy tych ulicach. Bliższych iofor- 
macyj udziela włsściciel Emódł Berte- 
milian Brajer Brajerowska 1. 


Gospodarz 
który ukończył akademię rolniezą w Prósz- 
kowie, z kilkunastoletnią praktyką, poszn- 
kuje odpowiedniej posady w większym ma- 

jątku, zaraz lnb od wiosny. 3029 

S. M. poste res'ante Kołomyja. 
Í UD po sł. 150, 2, 3 do 5 złr. 
| MAGAZYN 3032 


HENRYKA MÓLLERA 


| Na Gwiazdkę 


Remboenierek, świe- 
ceidełek i różnych dro- 
biazgów do ubrania Bo- 
togo drzewka poleca 
najtaniej w sertymentach 


, najstosowniejsze, ładne itanie podarunki 


gą następujące nowości : 


Garnitur na czarną kawę na 6 osób na 
tacy poreelanowej od złr. 6'80 i wyżej. 

2 figur z torracoty złr. 2, 2:50, 3 i wyłej. 

, Garnitur do herbaty na 6 lub 12 osób, 
| ozdobny od złr. 6 i wyżej. i 

Lampka acona ozdobna w kształcie róży 
„Tea* złr. 3:25, 3 głowy: kot, sowa 
i pies zł. 3:75 inne lampki od 90 et. 
i wyżej. c n 

Przyciskacz na lioty ruina z padającym 
śniegiem w szklannej kuli od zł. 240. 

2 figur większych z masy kościanej zł. 7, 
9 i wyżej. 

Serwisiki dla dzieci porcelanowe, do her- 
baty lub stołowe ed zł.1-80, 2 i wyżej. 

Flakoniki na perfumę ozdobne w bronz 
oprawne po zł. 1'50 i 2. 
ozdobne tacki na toaletę w bronz opra- 
wne 55 et. i wyżej. 

Mieeczki na popiół z majoliki, porcelany, 
terracoty i t. p. po et. 40, 50, 70, 80, 
zł. 1 i wyżej. x: 

Wazoniki na kwiatki majolikowe, szklanne, 

orcelanowe i t. p. pu et. 40, 50, 70, 
0, zł. 1, 1:60 i wyżej. 

Koszyki na oiasta z drucianą koronką 70, 

90 et. — z trzeinową rączką po zł. 1:65 


i 1:90. 

Kufelki kamienne na piwo oknte z wiecz- 
kiem od zł. 2 i wyżej. ś 

Krzyże z Chrystusem} świecące w ciemno- 
ści po zł. 1'60 i 7:30. s 

6 łyżsczok do herbaty z chińsk. srebra 
zł. 438, z Alpaki zł. 1:80. 

Samowary rosyjskie mosiężne, tombakowe 
i niklowe po zł. 7, 9, 11 i wyżej. 

Biżuterje z górskich kryształów oprawne 
w róg bawoli, w kość słoniową lub bronz 
ozłacany imitnjącedoskonale szlachetne 
ie, trwałe i eleganckie. 

Stoliki z tacą do herbaty składane po zł. 
125 i zł. 13. 


Kazimierz Lewicki 


Lu ów 
główny skład dla Galicji 
Porcelany, Szkła i Towarów mięszanych 
ul. Trybunalska. 


DZIENNIK POLSKI : dnia 16. Grudnia 1888. 


stołowe 1 liter 40 et. 
LJ e CJ 
Zieleniaki 
1 flaszka 50, 60, 70, 80 et. i 1 złr. 
jakoteż 
i wszelkie inne wina 


po najtańszych cenach poleca 


ALBERT SZKOWRON 


przedtem 
F. W. Królikowski 
we Lwowie, piac Marjacki I. 7. 
pyte" WNE IE SA 


Poszukuje się 


kontrolora i kasjera 


zarazem, kawalera, za wynadgrodzeniem 
rocznem 300 złr. pomieszkanie i wikt. 
Zgłoszenia listowne wraz z odpisami świa- 
dectw należy nadsełać pud adresą : Zarząd 
dóbr JWgo Korytowskiego w Płotyczy, 

poczta Tarnopol. 303 


Kilimy krajowe 
Wielkie na ścianę przed łóżko 26 złr. 
Małe na podłogę przed łóżko 6 złr. 


u Hasego sı 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 1. 


Uprzęża całkowite lub części 
tychże, siodła, uzdy. gurty, oraz 
wszelkie roboty rymarskie 
i galanteryjne 


poleca 


Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński I. 17. 


rdyński I. 17. 
Jedynie Restauracja 


NAFTOLY TOEPFERA 


we Lwowie 


własny skład Najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIE z WwrowArU 
Jana Gótza w Okoeimio, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
T a diie jako też PIWA LWO- 

SKIEGO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwewie. Najprze- 


sztuje biorąc do domu 24 cot., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ot. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wyłóżcć stę 
moim biletem na dowód, że piwe 
a mej restauracji pochodai. 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne fiaczki i inne gorące 
4 simne przekąski 

Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- 


łaskawym RE Szanownej P. 
blicsności, kreślę się uniżonym sługą 


Naliuła Toepfer, 


wlasciciel restauracji ped l 12, 
przy uż Trybanalskie, we Lwvowis. 


Rn asza 


a=- Niema więcej boln zębów! 


przy użycin sławnej na świat cały i 
prawdziwej c. k. nadwornego dentysty 


Dr Poppa Anaterynowej 


wody do ust 


jako prezerwatywy przeciw wszelkim 
chorobom zębów i ust, jako uznanej 
wody do płnkania w chronicznych bo- 
lach gardła i niezbędnej przy używaniu 
wód mineralnych, która w połączeniu £ 
gy Dr. Poppa prószkiem do 
zębów lub pastą do zębów 
zawsze zęby zdrowe i piękne utrzy- 
muje. 
ar Dr. Poppa plomba de 
zębów, do nna samemu 
zębów dziurawych. 
sy” Dr. Poppa mydło ziełowe 
przeciw wyrzutom skórnym każdego 
rodzajn i doskonałe do kąpieli. 


Ceny: Anaterynowa woda 
de ust 50 ct., 1 złr., 1 złr. 40 ct. 
Anaterynowa pasta do zębów 
w puszkach 1 złr. 22 et. Aromaty= 
czna pasta do zębów po 35 ct. 
Proszek do zębów 53 ct. Plom- 
ba do zębów 1 złr. Mydło zio- 
łowe 30 ct. 


BW” Ostrzega się wyraźnie przed 
zakupnem fałszowanej wody 
anaterynowej do ust, która 
według analizy zawiera najwię- 
cej zarowiu szkodliwych skła- 
dników. 


Skład główny: 
Wiedeń, miasto, Bognergasse 2. 


Do nabycia we wsrystkich 
aptekach, droguerjach i składach 
perfum. -~ m 


3028 | TE 


Kołdry welniane lite=skie po 8, 12, 15 i 25 zir. 


Japońskie Parawany, Ekramy it. p. rzeczy dekoracyjne. 


Magazyn Tapet A. KRZY SZTOFOWVVICZA, we Lwowie, Plac Halicki 1. 2. 
E ZZOZ 


ò| Wina lecznicze bardzo stare, jakoto 


2739 į 
ed roku 1853 istnieląen posiada | 


dniejsze piwo oko-imsakje koe- 


Ru-' 


owym zaś sam jestem. aeg niy 


SERBSKIE LOSY 


10-cio frankowe 
Ciągnienie 2. stycznia 1889. 


Główna wygrana 


y 
100.000 franków 


sprzedają najtaniej 


Sokal i Lilien 


dom bankowy i kantor wymiany. 


aF Zlecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie mie doliczają pro- 
wizji a na żądanie za zaliczką. 


BOG+>2GCO>>>©0G62G4) 


Zygmunta Ruckera 


P 


pTEKĄ 


e 


we Lwowie 
Uad taea . 
ch utrzymuje w swych bogato zaopatrzonych 
fop SREBENYMORÓW A piwnicach 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski, w but lkich od 70 ct. do 5 złr. 

Malagę ciemną i białą w butelkach 
po 1:40 i 1:80. 

Alicante i Marsala znakomite dla rekonwalescentów i pałożnie w butel- 
kach po 1:80. 2959 © 


D a gad ! przed Wali ad ref 
ley | 
gross : > 
AD iw z| 
gd. 1% A 
© p ą 50 ct. 80 y malaja £ 


| Obwieszczenie. 


Dnia 10. grudnia 1888 r. nastąpiło otwarcie tutejszej nowo 


|dowaniu przy ulicy Lwowskiej Nr. 110/a, I. piętro. Fija 1. Stockwerke des Hauses Lember 


Magazyn J. Drexlera i Synów. 


jgo900000000000000000000009 


KANTOR WYMIANY 


JAKÓBA STROH 


2766 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 


kupuje wszystkie papiery wartościowe i monet 


I sprzedaje je pe 


znacznie niższych cenach od kursu ziennego. 
Tamde można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 


najtaniej dostać, 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą, 


na ubrania, jakoto: Szewioty, 


nabywać można w n 


$ 


Tyiko 


doskonałe, trwałe gatunki prawdziwych berneńáskich materyj 

) Kamgarny, Doskin, Peruwien, 

Palmerston, Tyf, sukna liberyjne i dla straży ogniowych, 

ajlepiej renomowanym 

| Składzie fabrycznym „zum weissen Lamm* w Bernie. 
Wzory na okaz rozsyłają się bezzwłocznie franco. 


do fabrykacji wody sodowej, 
Napołnienie syfonu kosztuje * Ą 
et. Aparaty jak najtaniej, także 
na spłatę częściową. Bliższą 
wiadomość u Ed, Hasendri, 
w Wiedniu Glselastrasse 4. 


928 


AGRONOM 


ġġ 7 siedmioletnia praktyką, poszukuje posady zarządcy E 


dóbr od i. Stycznia 1889 r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: Wny J. Zaplatalski, 


970 
Kraków. 


AARRRORRONORENAKAWUBOREKUM 


Premjowane na wysta- 
wach światowych: 
w Londynie 1867, w Pa- 

łu 1867, w Wiedniu 
1873, w 


| 

| 

} 

N a 

|. Fortepiany na raty 

„dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 

salonowo | krótkie jak również planina 

z fabryki na cały świat znanej firmy eks- 

portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayor we 

Wledniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 

| 650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Clavier-Ferschleiss u. Leih- Anstalt 
v A. Thierfelder, Wien, VIL 

! Buragasse ?1. 655 


grAUT ET JEUNESSE 
© 


©CREM E-ORIZA 
INONs=LENCLOŚ 


3 RAND, PARE poli 
A Sseur de plusieurs „I 
HRUE STHONORE 


| Bieli ı udelikatnia skórę] 
| dodając jej przezroczy- | 
jjstość i świeżość do naj- 


| i pòżniejszych lat. Ochra- 
| 


N jj 


| 


IR 


SKŁAD GŁOWNY, ŻU;, 


' Lwów, ul. Czarnieckiege 1. 1. 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZA 


de L. LEGRAND 
dostawcy losyjskiego 
'esarskiego Dworu. 


ORIZA LACTE 
LOTION EMULSIVE 
Bieli i odświeża skórę, 
spędza i niszczy piegi. | 


WISAVON ORIZA 
Doktora O. REVFIL 

najłagodniejsze my- 

dło dla skóry. 


S-ORIZA & ONIZA-LYS 
Najnowsze perfumy 
rzyjęte i używane 
"zez swiat elegancki 


ORIZA-POWDER 
p Ryśowy puder 
Przylegujący da skó- 
ry i nadający jej deli- 
katność aksamitu, 


Na Gwiazdkę! 


Tani a bardzo piękny podarek ma 
Gwiazdkę: osobuy tom „Światełkać, 


Paryżu 1878. | pisma ilnstrowanego dla dzieci i młodzieży. 


Broszurowany egzemplarz 3 złr., w pię- 
knej oprawie 2 złr. 50 ct. Uprasza się 
o wczesne zamówienia, aby prace intro- 
ligatorskie na czas oznaczony, gustownie 
wykończone być n.ogły. Prenumerata ro- 
czna na „Światełko* wynosi już z prze- 
syłką pocztową tylko 4 złr. CUałoroczni 
renumeratorowie na rok 1889 utrzymają 
jake premię Kalendarzyk ilustr. 
dla dzieci, wydany nakładem Redskcji 
„Owiałtełka* gratis Adres: „Światełko*, 
3007 


RUE SI.-HKONORE, A PRIS, 


Kundmachung. 


Am 10. Dezember 1888 wird das hier neu errichtete Fi- 
jzałożonej Filji Bankvau:trjacko-węgierskiego, w zzbu-l, iale der Oesterreichischungarischen Bank ia den im 


gerstrasse Nr. 110a 


' załatwiać będzie interesa bankowe w godzinach miedzy 8. z rana a 2 : befindlichen Lokalitaten eröffnet, und werden die Bureaustunden des- 
1 ę ere = £ gazy |s-Iben von 8. Uhr Früh bis 2. Utr Nachmittags bis auf Weiteres 


„po południu. 

Zakres interesów Filji będzie obejmował : 

a) eskontowanie weksli, papierów wartościowych 
i kuponów, 

b) komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościo- 
wych i kuponów, , 

e) Wa zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima-weksli 
it. p.), 

d) wystawianie i wypłata przekazów bankowych, 
wydawanych w obrocie między Przemyślem a oboma Zakładami 
głównemi lub Filjami Banku, 

e) p = 5 pożyczek na stósowne papiery warto- 

ciowe, ++ 

f) wypłacanie należytości za kupony nie dłużej jak przed 
rokiem zapadłe, 

g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do 
papierów wartościowych wszelkiego rodzaju, © ile odbiór tych 
ostatnich nastąpić może na placu któregokolwiek Zakładu Banku, 

hb) komisowe kupno i sprzedaż papierów wartościo- 
wych i monet, 

i) kupno i sprzedaż złota, 

k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniezne 
targi, 

I) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do 
Zakładów głównych Banku, Fe 

m) przyjmowanie pieniędzy, weksli i papierów warto- 
ściowych z blizkim termin-m zapadłości na rachunek bieżący 
(interes żyrowy), 

n) wymiana biletów bankowy h na bilety bankowe. 

S.czegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem austrjacko- 

węgierskim wydaje Filja na żądanie be płatnie. 


Przemyśl, w grudniu 1888 r. 
BANK AUSTRIACKO-WĘGIERSKI 


3083 Fija w Przemyślu. 


Dywany, kilimki i chodniki 
Portjery i firanki, kapy na 


poleca w wielkim wyborze 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


f stgesetzt. 


Der Geschźftskreis des Filiale wird umfassen: 
+) Eskomptirung von bankmóssigen Wechseln, Effekten 


und Coupons, 


b) komissionsweises Inkasso von 


und Coupons, 


e) kommissionsweise Einholun 


Wechseln, Effekten 


g von Accepten (Behebung 


der acceptirten Primea etc.), , 


d) Ausstellnng und Einlósun 


givon Ba nkanweisungen, 


zwischen Przemyśl und den beiden Hauptanstalten, sowie 


skmmtlichen Bankfilialen, 


e) Belehnung von hiezu geeigneten Wottip apio M 
t 


f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nie 


fälligen Coupons, 


über ein Jahr 


g) kommissivnsweise Besorgung von Couponsbogen zu 
Werthp>pieren aller Ait, soferne die Behebung der Coupons- 


bogen auf dem Standorte ein-r Bankanstalt e: 
komm.'ssionsweisen An- und Verkauf von Effekton und 


h) 
Münze, 


folgen kann, 


j)jAn und Verkauf von Gold, 
k) kommissionsweise Beschaffung von Anweisungen auf 


ausländische Plätze, 
positen zur Ab:endung an die Hanpt- 


l) Uebernahme von D e 
anstalten, 


m) Uebernahme von Geldern, Wechseln und Effekten 
mit kurzer Verfallszeit in laufend» Rechnung (Gi ro-GeschAft), 
n) Verwechslung von Banknoten gegen Banknoten. 
Die ausfiibrlich-n Bestimmungen für den Geschäftsverkehr mit der 
Oesterreichisch-ungarischen Bank werden von dem Filiale auf Verlan- 


gen unentgeltlich ausgefolgt. 


Przemyśl, im Dezember 1888. 


OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK 
Filiale Przemyśl. 


rozmaite. 
stoły i łóżka. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego." 


p o e 


